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DR ALEKSANDER ROGALSKI

K u l ś u m  Z i e m  Z a c h o d n i c h
W ystaw a W rocław ska, stano- 

"tiąca im ponu jący  pokaz dokonań 
Polskich w e w sze lk ich  dziedzi
nach życia  w  ciągu trzech la t  na 
odzyskanych Z iem iach  Zachod
nich, na rzucić m usi py tan ie : A  co 
Zrobiono w  ciągu tego okresu w  
dziedzinie k u ltu ry ?  Czy pod ty m  
Względem poszczycić się m ożem y 
rów nież ch lu b nym i w yn ika m i?  

Otóż z początku w ydaw a ło  się, 
odbudowę k u ltu ra ln ą  Z iem  

Odzyskanych uważa się za cel 
drugorzędny, zwłaszcza, że op in ia  
Publiczna w  po rów nan iu  z odbu
dową gospodarczą, k tó re j ogrom 
Pochłaniał p raw ie  bez reszty s iły  
Państwa i  narodu, m ało uw ag i 
Poświęcała w  ty m  czasie spraw om  
ku ltu ra ln ym .

Na szczęście obaw y te s ta ły  się 
szybko płonne. Okazało się, że 
Prymat spraw  gospodarczych w  
^c rw szym  zwłaszcza okresie b y ł 
Z jaw iskiem  n a tu ra ln ym , n ie  k ry 
jącym  w  sobie niebezpieczeństwa 
dla życia ku ltu ra lnego , k tó re  
przecież ro zw ija ć , się może dopie
ro  w tedy, gdy na jb a rd z ie j ele
m entarne w a ru n k i życiow e już  
zostały w ytw orzone , zwłaszcza że 
b y ł to  okres w ie lk ic h  ruchów  m i
gracyjnych, tw orzących dopiero 
ńową społeczność polską na tych  
ziemiach. K u ltu ra  bow iem  nie 
Jest abstrakcją , jes t w y ra z ic ie lką  
1 zarazem fu n k c ją  życia.

A le  naw e t w  ty m  okresie zda
w a ły  się w yp a d k i, gdy sp raw y 
k u ltu ry  w ysu w a ły  się na czoło, 
^ak np. Rząd P o lsk i p rze jm u jąc  
dnia 9 m a ja  1945 W roc ław , od ra 
zu w ys ła ł tam  ekipę naukow ców  
dla zabezpieczenia m a te ria łó w  
1 zabytków  naukow ych  oraz dla 
tw o rze n ia  ośrodków  k u ltu ra l
nych.

Gdy nas tąp iło  w  na jgrubszych 
^ ry s a c h  us tab ilizow an ie  się spo- 
łeuzne i gospodarcze Z iem  Ódzy- 
skanych, na ru inach  m iast i  osie
dli. na świeżo zaoranej ziem i, 
°bok now o pobudow anych dom ów 
1 W arsztatów p racy  poczęły w y 
rastać m łode pędy k u ltu ry . W  
* ie j  części b y ły  one prze jaw em  

Sll spontanicznych, n iezorganizo- 
Wanych i  n ieskoordynow anych 
Na Z iem iach O dzyskanych ro iło  
Slę od w sze lk ich  in ic ja ty w  k u ltu -  
raluych W  pew nych ś rodow i
skach w ys tą p iła  szybko naw et 
ld flac ja  im prez  k u ltu ra ln y c h , za 
°  w  in n ych  zupe łny  ich  b rak .

. r asa w y ty k a ła  te niedom agania 
W ytyka ła  słusznie. D z is ia j je d - 

!?ak, gdy z o ka z ji W ys ta w y  Z iem  
uzyskanych m ożem y dokonać 

Uceny dotychczasowej p racy ró w - 
na odc inku  k u ltu ry , m us im y 

tw ierdzić , że naw e t owe b ra k i, 
dawet ten na d m ia r in ic ja ty w  i 

ezPlanowość b y ły  ob jaw am i nie 
spodziewanej d y n a m ik i i  żyw o t- 

uści k u ltu ra ln e j na rodu  po lsk ie - 
B y ło  to  dowodem , że proces 

^generacji k u ltu ra ln e j i  repo lo - 
dizacji Z iem  O dzyskanych oraz

ich  proces scalania się z resztą 
k ra ju  n ie  czeka na rozkazy z gó
ry , ale odbyw a się organicznie 
i na tu ra ln ie .

N ie  m n ie j jednak ju ż  w  tym  
gąszczu in ic ja ty w  i  n ie  zespolo
n ych  w y s iłk ó w  zaczęły u w y d a t
n iać się pewne zasadnicze lin ie , 
zaczęła coraz bardz ie j nabierać 
realnego oblicza geografia  k u ltu 
ra lna . W tedy przyszedł czas na 
w zm ocnien ie  tych  ' l in i i  w  stopn iu  
na jw yższym  przez o fic ja ln ą  p o li
ty k ę  k u ltu ra ln ą . Hasło do rozpo
częcia te j p racy dał P rezydent 
Rzeczypospolite j P o lsk ie j w  sw ym  
p rzem ów ien iu  w  jes ien i ub. roku , 
w  czasie zjazdu p isa rzy po lsk ich  
we W roc ław iu , w  k tó ry m  m. in. 
ośw iadczył: „A b y  iść szybko na
przód, aby w ydobyć  się z p onu re j 
spuścizny zniszczeń i  zacofania, 
aby u to row ać na rodow i w o lną  
drogę pełnego ro z k w itu  jego s ił 
tw órczych , kon iecznym  jes t roz 
w ó j nie ty lk o  p rzem ysłu  i ro ln ic 
tw a, konieczny je s t rów n ież  szyb
k i  rozw ó j ośw ia ty, nauk i, k u ltu ry  
i  sztuki,, kon ieczny jes t rów nocze
sny ro zw ó j pe łnych potrzeb m a
te r ia ln ych  i  duchow ych cz łow ie
ka “ .

10 m iesięcy, k tó re  nas dzielą od 
owego przem ów ien ia , w y k ry s ta li
zow a ły  jeszcze ba rdz ie j oblicze 
k u ltu ra ln e  odzyskanych Z iem  Za-r 
chodnich. W chodziły  one w ó w 
czas w  okres sam odzie lnej p ro 
d u k c ji k u ltu ra ln e j.

W y tw o rz y ły  się tam  3 g łów ne 
środow iska: W rocław , Szczecin i 
Gdańsk. W roc ław  g ó ru je  nad ca
ły m  kra job razem  k u ltu ra ln y m . 
S łusznie podkreśla  się, że W ro 
cław , w  k tó ry m  zachow ały się 
tra d yc je  po lsk ie j p racy naukow e j 
i  k tó ry  m im o  zniszczenia w ie lu  
zasobów k u ltu ra ln y c h  rozporzą
dza n a jw ię kszym i m ożliw ośc iam i 
w  ty m  zakresie, stan ie  się szybko 
obok W arszaw y, K ra ko w a  i  Po
znania n a jb a rd z ie j dynam icznym  
ośrodkiem  k u ltu ra ln y m  w  P o l
sce. P ow sta ły  tu : U n iw e rsy te t, 
P o litechn ika , A kadem ia  W e te ry 
n a r ii, Szkoła S z tuk  P ięknych  
i  Wyższa Szkoła H andlow a. Obok 
n ich  działa W roc ław sk ie  T ow a
rzys tw o  N aukow e i  Ossolineum .

M nie jsze  ośrodk i akadem ickie  
pow sta ły  w  G dańsku i  Szczecinie, 
ale i w  n ich  tę tn i życie. Tak w ięc 
w  G dańsku czynna jes t P o litech 
n ik a  i  A kadem ia  Lekarska , a w  
p o b lisk im  Sopocie Wyższa Szkoła 
H and lu  M orsk iego  w raz  ze S tu 
d ium  Gospodarczo -  A d m in is tra 
cy jnym .

W  Szczecinie zaś A kadem ia 
H and low a  i Wyższa Szkoła In ż y 
n ie ry jn a . S zko ły  akadem ickie  
pow sta ły  naw e t w  p ro w in c jo n a l
nych  ośrodkach —  w  G liw icach  
P o litechn ika , a Techn icum  w  B y 
tom iu , k tó ry  o trzym a  też n ieba
w em  A kadem ię  Lekarską. Jeśli 
się p rzypom n i, że o rgan iza to rzy 
ty c h  zakładów  w  n ie rzadk ich  w y 
padkach zaczynali pracę w śród

o lb rzym ich  trudności, zmusze
n i w yko n yw a ć  naw et fu n kc je  
ro b o tn ik ó w  fizycznych  p rzy  od
g ru zo w yw a n iu  b u d yn kó w  itp . i że 
np. w  ro ku  akadem ick im  1947/48 
U n iw e rs y te t W roc ław sk i lic z y ł 
7000 studentów , a 3000 m łodzieży 
s tud iow a ło  w  ty m  m ieście w  in 
n ych  w yższych zakładach, co prze- 

- kracza liczbę słuchaczy U n iw e r
sy te tu  W rocław skiego z okresu 
n iem ieckiego —  to  trzeba uznać 
ro zw ó j ośrodków  naukow ych  na 
Z iem iach  O dzyskanych za zdu
m iew a jący.

Z iem ie  Odzyskane jednak w y 
kazu ją  samoistną siłę tw órczą  n ie  
ty lk o  w  zakresie nauk i, ale ró w 
nież w  zakresie l ite ra tu ry  i  sztu
k i. T u  znow u na czoło w ysuną ł 
się W roc ław  (przenosi tu  naw et 
sw oją  siedzibę tyg o d n ik  lite ra c k i 
„O d ra “ ). U w idoczn iło  się to  n a j
w y ra źn ie j w  czasie ostatniego 
zjazdu lite ra tó w , k tó ry  odby ł się 
w łaśn ie  w e W roc ław iu .

W y tw o rz y ł się tam  ju ż  duży 
zespół lite ra cko  - a rtys tyczny , ro 
zw ija ją c y  żyw ą dzia ła lność czy to 
w  postaci C zw a rtkó w  L ite ra ck ich  
i  in n ych  pub liczńych  im prez, 
g łów n ie  jednak tea tru , czy też 
w yda jąc  jedno  z n a jle p ie j redago
w anych  w  E urop ie  czasopism 
„Z e szy ty  W roc ław sk ie “ . Tam 
gdzie b y ł daw n ie j n a js iln ie jszy  
n iem ieck i ośrodek k u ltu ra ln y , 
gdzie is tn ia ł potężny bastion  tzw . 
n iem czyzny w schodnie j, w ym ie 
rzony  p rzec iw ko  narodom  sło
w iańsk im , tam  pow sta je  n a js il
n ie jsze na naszych terenach ogni
sko k u l tu r y  po lsk ie j.

O bok W roc ław ia  w  ty m  samym 
zakresie w y b ija ć  się zaczyna 
Szczecin, na k tó ry  zw rócą się n ie 
baw em  oczy całej P o lsk i k u ltu 
ra ln e j, ponieważ tam  odbędzie się 
p rzysz ły  zjazd p isarzy po lskich. 
Zawdzięczać to  g łó w n ie  należy 
ene rg ii i  in ic ja ty w ie  w o jew ody 
szczecińskiego, k tó ry  n ie  szczędzi 
tru d ó w  i pom ysłów , by ja k  n a j
w ięce j dobrych  p ió r przyciągnąć 
do Szczecina.

N a uwagę zasługuje  też Jele
n ia  Góra, gdzie w y tw o rz y ła  się 
w ca le  ru c h liw a  grupa  lite ra tó w  
i  dzia łaczy k u ltu ra ln y c h , czego 
w yrazem  b y ło  choćby u fundow a
n ie  przez n ią  w łasne j nagrody l i 
te rack ie j.

Ta praca tw órcza, te p rze jaw y  
życia  naukow ego i  artystycznego 
n ie  b y ły b y  jednak  m ożliw e, gdy
by  n ie  is tn ia ło  szerokie t ło  k u ltu 
ra lne, g d yb y  n ie  n a ras ta ły  usta
w iczn ie  rzesze przysz łych  konsu
m en tów  k u ltu ry , s łowem  gdyby 
n ie  is tn ia ły  szkoły, b ib lio te k i, 
św ie tlice , te a try  am ato rsk ie  i  
prasa.

I  w  te j fundam en ta lne j dziedzi
n ie  osiągnięto im ponu jące  w y n i
k i. G dy w ięc w  1-szym roku  
szko lnym  1946/47 o tw a rty c h  zo
sta ło na Z iem iach  O dzyskanych

(Giąg dalszy na stronie 2)

Jelen ia  Góra, ogó lny  w id o k  miasta, w le lk i  ośrodek ruchu turystycznego.

O gó lny  w id o k  z terenu „B "  na W ystaw ę .  W  głębi,  na prawo, Hala  l u d o 
wa, na lewo, ig l ica , trzy l u k i  i wieża w ysok iego  napięcia  na t le paw i lonu

Czterech Kopuł.

Zwiedzajcie

Wystawę Ziem Odzyskanych
we W rocław iu
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WIKTOR KOŚCIŃSKI
K o m is a rz  R ządu d la  S p ra w
W y s ta w y  Z ie m  O dzyska nych

Ocena WZO
Wystawa Ziem Odzyskanych 

otwarta!
Świadomość ta jest dla wszyst

kich — jej twórców — źródłem 
prawdziwej radości, znamy bo
wiem dokładnie wszystkie trud
ności, jakie towarzyszyły narc 
dżinom idei tej Wystawy, wszy
stkie fazy jej realizacji. Wysta
wa była budowana w Warszawie 
i we Wrocławiu przez 100 dni. 
Dopiero w kwietniu uzyskano 
pierwsze kredyty, co umożliwiło 
rozpoczęcie prac, pozostających 
poprzednio w  sferze raczej teore_ 
tycznej. Komisje programowe i 
artystyczne połączyły swe w y
siłki i po* trzech miesiącach W y
stawa Ziem Odzyskanych była 
gotowa.

Pierwsza myśl o naszej W y
stawie powstała w 1945 roku. 
Miała to być wówczas Wystawa 
Historyczna w Poznaniu, obrazu
jąca 1000 lat zmagań polskości z 
germańskim parciem na wschód.

Następnie idea ta została roz
szerzona. Postanowiono pokazać 
swoim i obcym nasz dorobek go
spodarczy i społeczny na Zie
miach Odzyskanych. Na to w ro
ku 1945 i w następnym roku 1946 
było jeszcze zbyt wcześnie. To 
też postanowiono Wystawę zor
ganizować w  roku 1947. Jednak
że klęska długotrwałych mro
zów, powodzi i posuchy, klęska 
nieurodzaju — wymagające za
stosowania jak najdalej idących 
oszczyędności, spowodowały 
przesunięcie Wystawy na rok na
stępny. Wreszcie w roku 1948 
można było uzyskać odpowied
nie środki finansowe na opraco
wanie programu i jego plastycz- 
jbęgo wyrazu, na przygotowanie 
budynków i terenów — słowem 
a i a zorganizowanie Wystawy.

Nie łatwa to była praca. Prze
de wszystkim na przeszkodzie 
stał brak łudzi. Przedwojenny 
personel, odpowiednio wykwalifi
kowany — bądź już nie istniał, 
bądź zatrudniony był przy innych 
imprezach tego rodzaju, jak Tar
gi Poznańskie, Gdańskie, czy też 
Wystawa Częstochowska. Trzeba 
było wszystko tworzyć od nowa, 
zdobywać własne doświadczenie 
— starając się unikać zbędnych 
kosztów nauki, spowodowanych 
zazwyczaj w takich przypadkach 
brakiem odnowiedniego przygo
towania. Żaden z kierowników 
Wystawy Ziem Odzyskanych nie 
miał nigdy w życiu do czynienia 
z wystawiennictwem, chyba w 
charakterze zwiedzającego jaką
kolwiek z wystaw. Jedynie 
wśród plastyków było kilku ob- 
zuajomionych z wystawami, w 
których w swoim czasie brali 
udział.

Jednakże cała strona organiza
cyjna i finansowa była dla nas

Kultura Ziem Zachodnich
(Dokończenie ze strony 1) 

szkół powszechnych 2.376 z 25.400 
dziećm i i 5.821 nauczycie li, a szkół 
średnich 145 z 19.450 m łodzieży 
i  759 nauczycie li, to  w  osta tn im  
ro ku  szko lnym  b y ło  ju ż  szkół po
wszechnych 5.404, dzieci 603.000, 
a nauczyc ie li 15.486, na tom iast 
szkół średnich 298 z 37.000 m ło 
dzieży i  1998 nauczycie li —  n ie  
licząc szkół zawodow ych. N ieza
leżnie od tego dzia ła  m nóstw o 
szkół i  ku rsów  dla po lsk ie j lu d 
ności rodz im e j, k tó ry c h  liczba 
stale wzrasta.

G łód ks ią żk i po lsk ie j zaspokaja 
na Z iem iach  Odzyskanych prze
szło 800 b ib lio te k , g łód słowa 
polskiego i sz tuk i po lsk ie j —  oko
ło  1000 te a tró w  am atorskich, lu 
dow ych i  m łodzieżow ych. Po
w sta ło  też około 700 chórów , 
szkół um uzyka ln ia jących  i  o r
k ie s tr  ludow ych , nadto we wszy-

należy do społeczeństwa
nieznana. Krótki czas nie pozwa
lał na zagraniczne studia. Musie
liśmy tworzyć bez precedensu i 
— tworząc, sami się uczyć.

Zadanie nasze było tym trud
niejsze, że musieliśmy tereny wy
stawowe odbudowywać i regulo
wać niemal od nowa, podczas 
gdy do tej pory większość w y
staw odbywała się w  mniej więcej 
urządzonych budynkach lub 
przynajmniej na oczyszczonych 
terenach. Przy tym Wystawa 
Ziem Odzyskanych organizowana 
była w mieście zniszczonym w 
68°'«, co niesłychanie kompliko
wało zagadnienie wyżywienia i 
kwaterunku.

Wszystko to zmusiło nas do 
daleko posuniętej dekoncentracji 
pracy. I tak: w zakresie obsługi 
zwiedzających (kwaterunek i w y
żywienie) oparliśmy się na Za
rządzie m. Wrocławia, w zakre
sie transportu, organizowania 
wycieczek oraz obsługi turystyki 
zagranicznej na Polskim Biurze 
Podróży „Orbis“ , w zakresie pro
pagandy prasowej, radiowej i fil
mowej — na wyspecjalizowanej

w tym kierunku spółdzielni „In- 
gos“ .

Wystawę opracowali architek
ci warszawscy, zrealizowali ją 
przeważnie sami projektodawcy 
z udziałem plastyków z całego 
kraju. Jednakże większa część 
materiału plastycznego i graficz
nego opracowana została w War
szawie i następnie przewieziona 
w stanie gotowym do Wrocła
wia. Współpracowali również 
plastycy Krakowa, Łodzi i W y
brzeża. Bezpośredni nadzór nad 
realizacją części artystycznej 
sprawował osobiście Komisarz 
Rządu oraz inż. Hryniewiecki, 
przewodniczący Komisji A rty
stycznej. Przygotowanie wnętrz 
i organizacja administracji spo
czywała na Dyrekcji Wystawy 
we Wrocławiu.

Skoordynowanie pracy było 
trudne. I trudne było również 
znalezienie odpowiednich ludzi do 
realizacji i do kierownictwa. Na 
wielu stanowiskach trzeba było 
przeprowadzać kilkakrotne zmia
ny. Wiele początkowych koncep- 
cyj organizacyjnych — ponie
chać, poprawiając własne błędy.

Trzeba było wreszcie pokonać 
istniejącą tu i ów'dzie niewiarę w 
realizację Wystawy w terminie 
lipcowym 1948 roku.

Wszystko to — szczęśliwie — 
jest już dziś poza nami. Wystawa 
Ziem Odzyskanych została ot
warta dokładnie w czasie usta
lonym przez naczelne władze 
państwowe.

I — co najważniejsze, koncep
cja Wystawy została powszech
nie uznana za trafną, realizacja — 
za udaną.

Dziś ocena należy do najszer
szych warstw społeczeństwa pol
skiego. Zwiedzenie Wystawy 
Ziem Odzyskanych powinno stać 
się obowiązkiem społecznym 
każdego Polaka. Powstające we 
wszystkich gminach, miastach, 
powiatach i województwach — z 
dawnych Komisji Obywatelskich 
Daniny Narodowej — Komitety 
Obywatelskie Propagandy W y
stawy Ziem Odzyskanych powin
ny przy pomocy organizacji spo
łecznych, politycznych, Nmłodzie- * 
żowych, zawodowych i innych, o- 
raz przy pomocy tych wszyst
kich, którzy zwiedzili już dotych
czas nasza wspaniałą Wystawcę — 
uświadomić ogół obywateli o ko
nieczności zapoznania się z tak 
znakomicie przedstawionym ob
razem naszego dorobku trzylet
niej, ofiarnej pracy polskiej na 
Ziemiach Odzyskanych.

R e k o rd o w y  
e k s p o r t  węgla

C e n tra la  Z b y tu  P roduktów  
P rze m yś lu  W ęg low ego  w y e k s p o r
to w a ła  w  lip c u  b r .  łą czn ie  
2 444 554 t. w  ty m  2 288 663 t  w ę 
g la  i  155 921 t ko ksu . Eksport 
m orzem  w  te j p o z y c ji o b e jm u je  
1 114 000 t. w  ty m  re k o rd o w y  
przeładunek w  p o rc ie  szczeciń
s k im  w yn oszący  244 000 t.

P ow yższa  w y s y łk a  e ksp o rto w a  
w ę g la  1 ko ksu  je s t n a jw y ż s z ą  z 
d o tychczasow ych . Poprzednia  
n a jw y ż s z a  w y s y łk a  d o k o n a ń * 
b y ła  w  k w ie tn iu  1948 r. i  w y n o 
s iła  2 220 000 ton .

W  z w ią z k u  z ty m  w ice m in , 
S zyr w y s ła ł w  im ie n iu  m in is tra  
M in c a  na  ręce G en. D y r .  C Z P W  
inż. T op o lsk ie g o  te le g ra m  tre ś c i 
n a s tę p u ją c e j:

„R e k o rd o w a  w y s y łk a  e k s p o rto 
w a  w ęg ła  i  k o ksu  w  lip c u  b r .  w  
ilo ś c i 2 444 554 t  je s t jeszcze je d 
n y m  dow odem  w ie lk ie g o  p o św ię 
cen ia  i od d an ia  p ra c o w n ik ó w  cen
t r a l i  z b y tu  p ro d u k tó w  p rz e m y s łu  
w ę g ło w e g o  s p ra w ie  ro z b u d o w y  
nasze j g o sp o d a rk i n a ro d o w e j. 
W y ra ża m  p ra w d z iw e  uznan ie  
p ra c o w n ik o m  p rz e iry s łu  w ę g lo 
wego, k tó ry c h  w y d a jn a  p ra ca  
p rz y c z y n ia  się do  u m o cn ie n ia  p o 
z y c ji P o ls k i L u d o w e j w  św ię c ie “ .

B i s k u p i n  —  O p o l e
G dyby w y k re ś lić  na m apie l i 

n ię  prostopadłą, biegnącą ód B i
skup ina  na po łudn ie  i za podsta
wę p rzy jąć przecięcie z b ieg iem  
O dry, na jb liższym  m iastem , k tó re  
leży u  podstaw y tego w ykresu  
b y ło b y  Opole. To  sztuczne po łą 
czenie m a jednak poza sw oją  w y 
m ow ą p lastyczną rów n ież inne  w  
te j c h w ili znaczenie. Od czterech 
tygodn i p row adzi się w  O polu 
prace w ykopa liskow e , k tó rych  
celem jes t odkopanie osady wcze
sno -  h is to ryczne j z X  w ieku . Z 
p ras łow iańsk im  B iskup inem , po
chodzącym z V I  i V I I  w ie k u  przed 
C hrystusem  łączy osadę w  Opolu, 
pobudowaną praw dopodobn ie  w  X  
w ie ku  na w ysp ie  w  rozw id le n iu  
ko ry ta  O dry, wspólna przeszłość 
p lem ienna m ieszkańców. W spół
cześnie zaś łączność ta polega na 
zgodności w y s iłk ó w  po lsk ich  u- 
czonych, p racu jących  nad usta la 
n iem  pochodzenia i try b u  życia 
na jstarszych m ieszkańców. Prace 
w  O polu są o ty le  jeszcze c ieka
we, że m im o  ca łk iem  pew nych 
w iadom ości o fakc ie  is tn ien ia  osa
dy, badania prow adzą po raz p ie r
wszy uczeni polscy. Od N iem ców  
przejąć można ty lk o  w iadom ości 
o is tn ie n iu  osady. Same jednak 
w y n ik i badań n iem ieck ich  muszą 
być poddane g ru n to w n e j re w iz ji.

Od trzech la t n iem a l trw a ją  
w ięc w  O po lu  prace p rzygo to 
wawcze. Są to  n a jp ie rw  ca łk iem

stk ich  w iększych ośrodkach w y 
chodzą dz ienn ik i.

To są g łów ne narzędzia, za po
mocą k tó rych  dokonu je  się w  
szybk im  tem pie  proces jednocze
n ia  odzyskanych Z iem  Zachod
n ich  z resztą k ra ju  w  sferze k u l
tu r y  oraz akcja  usuw ająca na 
tych  ziem iach pozostałości k u ltu 
r y  n iem ieck ie j, na szczęście po
w ierzchow ne i n ie trw a łe , oraz ze
spalająca pow stające tam  społe
czeństwo w  zw a rtą  w y rów naną  
w e w n ą trz  jedność.

Jedno jeszcze należy podkreślić. 
Łączność Z iem  O dzyskanych z 
M acierzą zerwana została na 
przeciąg 6-ciu  w ieków , w  k tó ry m  
to  okresie ksz ta łto w a ły  je  w rog ie  
nam  państwo i w roga k u ltu ra . 
H is to ria  n ie  zna drug iego tak iego 
p rzypadku , b y  po ty lu  w iekach 
p rze rw y  podejm ow ano się na no
w o ta k  w ie lk ie g o  dzieła. N ik t  n ie  
przypuszczał, że w  ta k  szybkim  
czasie s ta rta  zostanie z tych  ziem

nie jasne p lany, późn ie j coraz kon 
kre tn ie jsze  p ro je k ty , poparte  n a j
p ie rw  za in teresow aniem  In s ty tu 
tu  Ś ląskiego i U n iw e rsy te tu  W ro 
cławskiego, a w reszcie ocenione 
p o zy tyw n ie  przez M in is te rs tw o  
K u ltu ry ,  k tó re  u d z ie liło  na ten  
cel subw encji.

Na m ie jscu is tn ie je  specja lny 
k o m ite t pod p rzew odn ic tw em  
dyr. aJna Św iderskiego. P racam i 
k ie ru je  .p reh is to ryk  p ro f. R u d o lf 
Jam ka z U n iw e rsy te tu  W roc ław 
skiego.

N ie  tru d n o  je s t tra f ić  na te ren  
w yko p a lisk . N a jlepszym  drogo
wskazem  je s t zabytkow a, baszta 
obronna, panująca do dzis ia j nad 
najstarszą częścią daw nej osady 
i nad nowoczesnym  gmachem ,,re- 
je n c ji“ . T u ta j na te ren ie  p a rku  
o sfa łdow ane j nieco pow ie rzchn i 
p row adz i się dzis ia j prace m a ją 
ce odsłonić przed nam i zam ierz
chłą przeszłość.

Na razie  p rzyg lądam y się b u 
d yn ko w i re je n c ji, zbudow anem u 
na p rostokącie  o kraw ędziach  l i 
czących 112 i  14 m e trów . Jest to 
budow la  w  te j c h w ili najnowsza, 
świadcząca sw ym  m odern is tycz
n ym  s ty lem  o na jśw ieższym  po
chodzeniu. Poniew aż chodzi o ro k  
1929/30, gdy zaczęto je j budowę, 
w ięc  n ie  tru d n o  je s t us ta lić  dziś 
w szystk ie  towarzyszące pow stan iu  
tego pojem nego gm achu oko licz 
ności.

niem czyzna, usun ię ty  z ich  po
w ie rzch n i ty n k  k u ltu ry  n iem iec
k ie j. A  jednak ju ż  dz is ia j ich  
atm osfera ku ltu ra ln a , ich duch są 
ró w n ie  po lsk ie  ja k  w  in nych  ob
szarach naszych. D a je  to  obraz 
dokonanych osiągnięć w  dziedzi
n ie  k u ltu ry  na Z iem iach  O dzy
skanych na ta k  zn ikom ym  odcin
ku  czasu.

Jeśli chodzi o pe rspektyw ę  d a l
szego ro zw o ju  ku ltu ra ln e g o  Z iem  
Odzyskanych, to  w ypada  nam 
zw róc ić  uwagę na jeden m om ent. 
Na tych  terenach nastąp i n ie w ą t
p liw ie  odm łodzenie k u ltu ry  p o l
sk ie j. Co w ięce j, k u ltu ra  odzy
skanych Z iem  Zachodnich stać się 
może najczystszym  typem  p o lsk ie j 
k u ltu ry  dem okra tyczne j. W  suro
w ych, w ym agających na jw yższe j 
energ ii i  o fia rnośc i społecznej 
w a runkach  —  is tn ie ją  w szelk ie  
dane po tem u. by odzyskane Z ie 
m ie Zachodnie s ta ły  Się wzorem, 
dem okratycznego życia  u> Polsce.

Trzeba w ięc n a jp ie rw  zauw a
żyć, że p ra k tyczn i N iem cy w  ty m  
w yp a d ku  w y b ra li . pod budowę 
urzędu m iejsce odcięte od w łaśc i
wego m iasta  kana łem  i  Odrą. A le  
ważniejsze jes t jeszcze to, że b u 
dynek n ie  pow sta ł na w o lne j p a r
celi, ty lk o  na m ie jscu, gdzie sta
ły  „n ic  n ie  znaczące resz tk i śred
niow iecznego zam ku“  —  „  unbe
deutende Reste e iner m itte la lte 
rischen B u rg “  (D er Oberschlesier, 
r. 1932, str. 554). Z dum ien ie  m u 
si ogarnąć każdego, k to  w ie , z ja 
k im  nabożnym  p ie tyzm em  N ie m 
cy p o tra fią  odnosić się do zabyt
ków  w łasne j przeszłości. T u  jed 
nak zabytek n ie  ty c z y ł przeszło
ści n iem ieck ie j, d latego też dz iw ić  
się n ie  należy, że ochrzczony zo
sta ł m ianem  „n ic  n ie  znaczącej 
re sz tk i“  i  d latego też p rz y k ry ty  
został, m im o zabytkow ego znacze
nia, be tonow ym  m asyw em  now ej 
b u d o w li.

Do ro k u  1929 sta ł tu ta j s ta ry  
zamek, sięgający h is to rią  p ia -

obsunięcia fundam en tów  w  1569 
r., a przede w szys tk im  l J śm ierci 
ostatniego P iasta Opolskiego Ja
na Dobrego w  1532 ro ku  ponosił 
s k u tk i opuszczenia. A  p rzypu 
szczalne ślady is tn ien ia  zamku 
sięgają X I I  w. lu b  X I I I  w ieku- 
B liższe dane o is tn ie n iu  Zam ku 
pochodzą z X IV  w ieku , w  k tó 
ry m  to  czasie w ybudow ana  zosta
ła  okrąg ła  w ieża w  nieco zm ie
n ione j postaci stojąca do dziś- 
W  je j pob liżu  rozpoczęto w łaśn ie  
prace.

Jak  w spom nie liśm y, w iadom o
ści o is tn ie n iu  starszej od zamku 
osady pochodzą od N iem ców.

Późną jesien ią  ro ku  1930 i na 
w iosnę następnego ro k u  N iem cy 
po zburzen iu  zam ku rozpoczęli 
kopać fu ndam en ty  pod budynek 
regenc ji (obecna siedziba staro
stwa). W tedy to  o d k ry to  pod 6- 
m e trow ą  w a rs tw ą  z iem i 7 rów no
leg łych  u lic  z resztkam i domów. 
W  izbach um eblow anych  ław am i 
i  s to łkam i znaleziono resz tk i na-

Opole  —  Z akątek  z w id o k ie m  na w ie  
rostwa, gdzie p row adz i  się obe

stow sk ich  czasów. Po pożarze w  
1739 ro k u  odrestaurow ano go i 
użyto  później za czasów p rusk ich  
na b iu ra  re je n c ji opo lsk ie j. W  r. 
1635, gdy w  czasie pbbytu  k ró la  
Jana K az im ie rza  w  G łogów ku 
u lokow a ła  się tu  część dw oru  
i  kance laria  k ró le w ska  „ w  całym  
b u d yn ku  m u ry  są porysowane... 
Na d ru g im  p ię trze  z 3 izb i  6 a l
k ie rzy , cz te ry  ta k  zru jnow ane, że 
mieszkać w  n ich  n ie  można...“  (R. 
H oroszkiew icz: „Z  przeszłości
O pola“  str. 35).

Zam ek nos ił na sobie ślady 
w o jn y  30 -le tn ie j, pożaru z 1615,

żę p ias tow ską  i obecny gmach Sta- 
cnie prace w y k o p a l is k o w e

rzędzi dom owych, przedm iotu'*'
codziennego u ży tku , kros ien itd->

św iadczących o s łow iańsk ie j p tze'  
szłości chałup.

N iem cy s ta ra li się w  ówczeŜ  
nych w ypow iedz iach  swoich 
n ie  w s ty d liw ie  ja k  niezręczni 
u k ry ć  p raw dę  o czysto P °lsta v̂ 
pochodzeniu osady. G. Raschke 
cy tow anym  ju ż  m iesięczn iku  » 
bersch lesier“ . w y d iw a n y m  PrZze 
polakożercę K  Sczodroka 
w ięc ty lk o , że kw a d ra to w ą  01 
chałup, obserwować moZj a. ■ _ 
szcze w  E urop ie  Wschodni U  
R ów nież w nę trze  w skazuje

*
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łączność z dziś jeszcze is tn ie ją cy 
m i W arunkam i w  Polsce W schod- 
nie j“ . Poniew aż zaś m im o  ro ln i-  
czego czy pasterskiego try b u  ży- 
cia n ie  znaleziono żadnych szop, 
P rzjpuszczaćby należało, że „b y 
dło i  konie, pozostawały, ja k  dziś 
leszcze na terenach w schodnio- 
s łow iańskich, z im ą i  la tem , stale 
na pas tw isku “  (tamże str. 559). 
Ostateczne w n iosk i, ja k ie  w yc ią 
ga stąd G. Raschke, w skazu ją  na 
gorzki zawód, ia k i spo tka ł N iem - 
ców, gdy b u rz y li nad z iem ią p ia 
stowski zamek, a jednocześnie 
Przy kopan iu  fundam en tów  napo
ty k a li znow u na zachowaną w  
ziemi polską osadę. Szukając 
Więc ja k ie jś  sa tysfakc ji, Raschke 
Podkreśla ty lk o , ja k  w ie lk i prze
w ró t w  życ iu  w p row adz iła  na 
Śląsku n iem iecka k u ltu ra  X I I I  
w ieku.

In n y  „uczony“ , p ro f. d r Schoe- 
baich p rzyzw a la jąc  na s łow iań 
skie pochodzenie w yko p a lis k  z 
haciskiem  stw ierdza, pow o łu jąc 
sią na in n ych  specja lis tów  n ie 
m ieckich, że je ś li osada je s t na- 
Wet „e ch t s law isch“ , to  „w  żad- 
bym  razie nie. iest ona dowodem

k u ltu ry  p o lsk ie j“ . In n i N iem cy 
są sk łonn i przypisać pochodzenie 
ś ladów  wyższej k u ltu ry  na ty m  
te ren ie  raczej... A rabom  i  Szwe
dom. M u s im y  się w yraźn ie  za
strzec, że ostatn ie zdanie n ie  jes t 
dow olną i  z łoś liw ą przenośnią, 
ale dosłow nym  tłum aczeniem  te k 
stu  niem ieckiego.

Jest rzeczą zrozum ia łą , że w  
ta k im  stanie rzeczy w y n ik i n ie 
m ieckie, ja k k o lw ie k  stanow ią 
p u n k t w y jśc ia  i  podnie tę  do pod
ję tych  badań, n ie  m og ły  zaspo
ko ić  naszych w ym agań. P ro je k t 
rozpoczęcia prac, na „pasiece“ 
p rzy  poparc iu  m in is te rs tw a , a 
rów n ież m ag is tra tu  i  starostw a 
doczekał się szczęśliw ie rea lizac ji.

Opole prócz sarkofagów  p ia 
s tow skich  w  kościele franc iszkań 
sk im , oraz szeregu in n ych  pa
m ią tek, wzbogaci się może w  n ie 
d łu g im  czasie o w ykopaną  spod 
z iem i wczesno - h is to ryczną  osa
dę, łączącą ją  w raz  z całą z iem ią 
opolską w  jedno ogniw o z prze
szłością Lednogóry, K ruszw icy , 
Gniezna, a dale j i p ras łow iań 
skiego B iskup ina . aw u

Wystawa naukowych i kulturalnych osiągnięć
Wrocławia

Placówki naukowe i kulturalne we Wrocławiu urządziły równo
cześnie z Wystawą Z. O. wysta wę dorobku w dziedzinie oświaty 
i kultury oraz zbiorów starych d ruków, rękopisów itp.

Uniwersytet wraz z Politechniką Wrocławską demonstrują roz
wój uczelni i osiągnięcia naukowe, Ossolineum natomiast urządziło 
dwie wystawy: „Zbiory Biblioteki i Wydawnictw „Ossolineum“ 
oraz „Dzieje języka polskiego na Śląsku“ .

Opole  —  Kośc ió ł  OO. Franciszkanów

W przemówieniu, które wygło
sił rektor Kulczyński, otwierając 
Wystawę Uniwersytetu i Poli
techniki we Wrocławiu, zazna
czył, że na terenach WZO nie 
znalazło się miejsca na przedsta
wienie całego wysiłku i dorobku 
wyższych uczelni wrocławskich. 
Nic dziwnego, że tak było, bo to, 
co pokazały Uniwersytet, Poli
technika i Wyższa Szkoła Han
dlowa, zajęło prawie całą, świe
żo odbudowaną środkową część 
gmachu uniwersyteckiego.

Wystawę urządzili studenci ar
chitektury. Zrobili to pięknie i cie
kawie, demonstrując w coraz to 
inny sposób prace przy odbudo
wie uczelni, rozwój poszczegól
nych wydziałów i zakładów.

Są tu ciekawe zdjęcia z Zakła
du Mikrobiologii, w którym go
spodarzy prof. Hirszfeld, przepro
wadzając badania niezmiernej wa
gi nad yirusami, najmniejszymi 
żyjątkami, jakie znalazł elektro
nowy mikroskop. Dane z Instytu
tu Chemicznego podają, że pra
cuje tam 11 profesorów i 35 sił 
pomocniczych. Obserwatorium 
astronomiczne może się pochwa
lić kontaktem i wymianą wydaw
nictw z 74 podobnymi instytucja
mi w Europie, z czterema w A- 
fryce, z sześcioma w Australii i 
8 w Azji.

Studenci Architektury wysta
w ili swe prace malarskie, cieka
we akty i ciekawsze znacznie 
studia z zakresu swej specjalno-

Pierwsze polskie tankow ce
Przed w o jn ą  w  sk ład  naszej f lo ty  

hand low e j n ie  w ch o d z ił ani jeden 
tankow iec, p rze d s ta w ic ie l n a jm ło d 
szej k a te g o r ii s ta tkó w  h and low ych . 
D op ie ro  c a łk o w ita  przem iana s tru k 
tu ra ln a  naszej f lo ty , ja k a  zaszła w  
w y n ik u  pon ie s io nych  s tra t w o je n 
nych, w y ró w n a n ia  ich  drogą kupna, 
se ry jn ie  w  toku  w o jn y  budow anych  
jednostek, a przede w szys tk im  prze
jecie  je d n o s te k  pon ie m ie ck ich , p rzy 
znanych naln ty tu łe m  rekom pensaty, 
zm ieniła  sy tuac ję .

P ie rw szym  naszym  tankow cem  jes t 
"r/S  „R y s y ". S ta tek ten, a raczej jego  
^ rak sp o czyw a ją cy  na dn ie  w  Sopo- 
Clę, zosta ł w y d o b y ty  już  w  ro k u  1946 
1 n dho low any do Gdańska, gdzie na 
stoczni n r  13 p rzeprow adzono jego 
g run tow ny rem ont. „R y s y "  (ex-n ie- 
¡hiecki „B le xe n ") jes t n iedużą  jednost- 
*4 o po jem ności 1700 BRT, n ie m n ie j 
Przedstawia bardzo cenny  n a b y te k  

naszej odbud o w u ją ce j się m ary- 
• * rk i ha n d low e j. N apęd s ta tku  —  
äk w ska zu je  znak M /S  —  m o to ro w y .

Bardziej cennym  n a b y tk ie m  jes t 
jh ży  j  s tosunkow o now oczesny ła n 
o w ie c  „K a rp a ty " ,  s ta n o w ią cy  p raw - 
hziwą dum ę naszej f lo ty . W y b u d o w a 
l i '  w  ro k u  1927, „K a rp a ty "  —  rów - 
„ leż m o to ro w ie c  —  m a po iem ność 
p 8? BRT, a nośność 9590 T D W . Jes: 
0 dw up o k ła do w ie c , ze z b io rn ik a m i w  

^S śc i dz iobow e j i  ś ródokręc iu , z ma- 
p Y n o w n ią  na ru fie . Podzia ł ten  m a na 
,e lu  zw iększen ie  bezp ieczeństw a stat- 

u Przez usun ięc ie  m oż liw o śc i zapró- 
? fn ia  ogn iem  zb io rn ik ó w . Szybkość 

"OarPat", oceanicznego tankow ca , 
ynosi 12 w ęz łów . Pod kon iec  ro k u  
bj egłego M /S  „K a rp a ty "  w y k o n a ł 

riw° j  p ie rw szy  re js  pod po lską  ban-

zbędne. T rzy  posiadane je d n o s tk i sta
n o w ić  m ogą w ca le  n ie z ły  początek, 
ale ty lk o  początek. D la  u p rzy to m n ie 
n ia  6obie, ja k  n ie w ie lk a  jes t suma 
posiadanego przez nas tonażu tanko 
w ców , zapozna jm y się pokró tce  ze 
stanem ta n ko w có w  w  poszczególnych 
flo  ;tach h a n d lo w ych  św ia ta , oraz z 
p rog ram am i rozbudow y tankow ców .

O to  tabe la  p rzeds taw ia jąca  stan 
posiadana ta n ko w có w  w  d n iu  1 m aja  
1946 i 1 m a ja  1948 roku , w y ra żon y  
ic h  nośnością w  TD W .

1. V . 1947 
13 828 000 
4 403 000 
2 011 000 

807 000 
512 000 
353 000 

1 467 000

Stany Z jedn.
W . B ry ta n ia
N o rw e g ia
Panama
H o la n d ia
Szwecja
Inne  państw a

1. V . 1948
9 637 969 
5 437 539
2 369 649 
1 531 924

600 980 
520 317

3 253 844

23 381 000 23 352 222 
Zm n ie jszan ie  się tonażu ta n kow ców  

a m e rykańsk ich  spow odow ane zosta ło 
sprzedażą s e ry jn ie  bud ow an ych  tan 
k o w có w  ty p u  „L ib e r ty "  i  „T -2 ", od
w ro tn ie  —  zakup ty c h  jednostek 
zw ię kszy ł pow ażn ie  tonaż n o rw e sk ie j 
i  panam skie j f lo ty  tankow ców . Sama 
N o rw e g ia  za ku p iła  17 ta n kow ców  
a m e rykańsk ich  o po jem nośc i 175 537 
BRT, o nośności 279 887 T D W ! Z m n ie j
szenie się tonażu  ta n kow ców  radziec
k ic h  ma za p rzyczynę  z w ro t w yposa-

E U G E N IU S Z  M O R S K I

żonych w  ram ach u m o w y o pożyczce i 
dz ie rżaw ie  jednostek. W  w a run ka ch  
p o k o jo w y c h  Z w iązek R adziecki eks
p o rtu je  duże ilo ś c i ro p y  n a fto w e j, a 
tę państw a za in te resow ane zab iorą  
chę tn ie  i w ła sn ym i tankow cam i.

W  budow ie , w ed ług  „L lo y d  s R egi
ster S h ip b u ild in g  R e tu rns", zna jd u je  
się ogó łem  (dane z końca m arca br.) 
89 ta n kow ców  o po jem nośc i 812 227 
BRT. P rzodu je  W ie lk a  B ry ta n ia  —  54 
je d n o s tk i o po jem nośc i 493 155 BRT, 
po n ie j id z ie  Szw ecja —  10 o po jem 
ności 105 900, a da leko  w  ty le  S tany 
Z jednoczone —  za ledw ie  2 o po jem 
ności 22 000 BRT.

W obec w ie lk ic h  c y fr  św ia tow ego  
tonażu ta n ko w có w  n ik ły  jes t nasz stan 
posiadan ia , je d n a k  tra k to w a ć  go na
leży ja ko  d o b ry  początek. D o b ry  d la 
tego, że zapoczą tkow a ł p lanow ą  roz
budow ę naszej f lo ty  i  w  te j dz iedz i
n ie. Jak nas po in fo rm o w a no , s toczn ia  
B artram  et Sons w  S underland  o trz y 
m a ły  od G d y n ia -A m e ry k a  L in ii Że
g lu g o w ych  zam ów ien ie  na zbudow a
n ie  dw óch ta n ko w có w  o nośności 
11 000 T D W  każdy. C zy li, że w  sum ie 
nasz p rog ram  rozb u d o w y  te i k a te 
g o rii s ta tkó w  w yn o s i b lis k o  200 proc. 
posiadanego stanu. M ożem y być pe
w n i, że rozbudow a naszej f lo ty  ta n 
k o w c ó w  na pow yższym  zam ów ien iu  
się n ie  skończy.

Jerzy Pertek

ści. Wiele prac zdradza nieprze
ciętny talent.

Najmniej, zdawałoby się pocią
gający dla laika, wydział mate
matyczny, zaciekawia zwiedzają
cych modelami łamigłówek mate
matycznych i figur geometrycz
nych.

W sali Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody możemy ogląd
nąć osobliwą faunę Baryczy, je
dynej na Dolnym Śląsku rzeki, 
pozostawionej przez Niemców w 
stanie dziewiczym, dla względów 
strategicznych. Błotnista, szero
ko się rozlewająca i zabagniają- 
ca teren rzeka, wytworzyła włas
ne środowisko ptaków błotnych. 
Są tu egzemplarze czarnego bo
ciana, śmiesznego zausznika dłu
goszyi, warzęchy i drozdówki z 
gniazdkiem, uwitym na giętkich 
łodygach sitowia.

Fotografie rezerwatów przyro
dy dolnośląskiej z odwieczną pu
szczą i wysokim torfowiskiem, 
dopełniają całości.

Ossolineum mogą zwiedzać 
wszyscy, a właściwie, dwie mie
szczące się w nim wystawy. Je
dna to „Zbiory Biblioteki i W y
dawnictw Ossolineum“ , a druga 
„Dzieje języka polskiego na Ślą
sku“ . Ze zbiorów Biblioteki Os
solińskich wystawiono najbardziej 
cenne rękopisy, dyplomy, stare 
druki i pierwsze wydania pisarzy 
XIX wieku.

Cenną, chociaż nieliczną grupę 
stanowią zabytki języka polskie
go, a to „Żywot św. Błażeja“  z
XIV wieku, „Psalm 50-y“ tzw. 
„Karta Medycka“  z początków
XV wieku i „Modlitwa Pańska“ z 
ro lowy XV stulecia. Dalej idą rę
kopisy łacińskie, niemniej cenne 
od poprzednich, jak „Fragment 
Księgi radzieckiej miasta Olku
sza“ z lat 1346—1359, Rachunki 
dworu Władysława Jagiełły i 
Królowej Jadwigi z XIV wieku 
oraz rachunki wydatków stoło
wych Wadysława Jagiełły z 1418 
roku. Znajdujemy tutaj także ręko
pisy Krasickiego, Niemcewicza, 
Fredry, a perłę wśród tei grupy 
rękopisów stanowi autograf Pana 
Tadeusza. Przechowywany jest 
on w kasecie wykładanej kością 
słoniową z rzeźbami, przedsta
wiającymi sceny z tego poematu. 
Dalej idą autografy Słowackiego, 
Norwida, Rzewuskiego, Ujejskie
go, Romanowskiego, Lenartowi

cza, Kraszewskiego, Korzeniow
skiego, Jeża, Jeske Choińskiego, 
Rodziewiczówny, Sienkiewicza 
(Potop i Na polu chwały), Bałuc
kiego, Żeromskiego, Reymonta, 
Asnyka, Kasprowicza oraz Staffa.

Wystawiono również cały sze
reg rękopisów obcych, jak na 
przykład księga arabska, zawie
rająca zdania i modlitwy z kora- 
nu, zdobyta pod Wiedniem przez 
króla Sobieskiego. Poza tym Pię
cioksiąg Mojżesza w  języku he
brajskim z XIV wieku, ozdobny 
w bogate motywy figuralne, Księ
ga królów perskich, Brewiarz z 
XIV wieku itd

Z dyplomów pokazano doku
menty książąt i królów polskich, 
począwszy od Bolesława Wstyd
liwego, a kończąc na Stanisławie 
Auguście Poniatowskim.

Z najcenniejszych i najstarszych 
druków można znaleźć na wysta
wie „Constitutiones et statuta... 
z 1429 roku, zawierające Statuta 
Wiślickie i Nieszawskie, Missale 
Vratislauiensae, książk" bukowa
ną w  1508 roku w okowie, 
Dantyszka Hymn..., o vnież z 
drukarni krakowskiej z 1548 ro
ku. Do niezwykle rzadkich należy 
biblia tzw. Radziwiłłowska, sa
ty ry  Kochanowskiego, Klonowi- 
cza i wiele innych. Wystawiono 
w  porządku chronologicznym w y
dawnictwa Ossolineum, około 400 
pozycji, począwszy od czasopis
ma naukowego z 1828 roku, aż 
do produkcji obecnej. W  jednej 
z gablot pokazano tajne druki Os
solineum z lat 1832—33, za które 
dyr. Słotwiński i inni pracownicy 
zostali skażani na więzienie. W 
początkach swej działalności w y
dawniczej wydrukowano wieko
pomne dzieło, niezniszczalnej 
wartości, słownik Lindego w 
6 tomach.

Prócz zbiorów Ossolineum na 
wystawie znalazły się eksponaty 
Biblioteki Jagiellońskiej i Uniwer? 
sytetu Wrocławskiego, z Archi
wum Państwowego we Wrocła
wiu, Gliwicach i Bytomiu, z In
stytutu Śląskiego i Kapituły 
Krakowskiej. Jak z żalem zazna
czył w swym przemówieniu dyr. 
Ossolineum, dr Knot, odmówiła z 
nieznanych powodów oddania 
swych cennych eksponatów na 
wystawę Kapituła Wrocławska. 
Chodziło przede wszystkim o 
Księgę Henrykowską z połowy 
X III wieku, w  której zostało na
pisane pierwsze zdanie w  języku 
polskim. Na Wystawie znajduje 
się jedynie odbitka fotograficzna 
tego niesłychanie cennego doku
mentu językowego.

OD ADMINISTRACJI
spe-
datą

W  związku z Wystawą Z. O. we Wrocławiu ukaże się 
cjalny, znacznie powiększony numer „Polski Zachodniej“ z 
29. V III. br., w cenie 20,— zł za egzemplarz.

Prosimy uprzejmie wszystkie placówki PZZ i P. T. Kolporte
rów o‘ nadsyłanie do dnia 20. V III. br. dodatkowych zamówień 
na ten numer.

H / l  R  S  Z / 1 1 1 4

de z Zato-l . 3 p rzyw ożąc  ropę na ftow ą  
1 Persk ie j do Gdańska.
Trzeci —  i o s ta tn i w  te j c h w ili —  

P01sk i ta n kow ie c  je s t m ałą  jednostką  
, ^ k u p io n y  zosta ł z dem o b ilu  am ery- 

®bskiego. Jest to  „T u rn ia "  (ex- 
k  -75") —  ja k  poprzedn ie  dw a tan- 

° y c a  ■— m oto ro w ie c . Jego po jem - 
iD t y  w Yno®i 640 BRT, nośność —  770

sum ie po jem ność naszych trzech 
nk.owców w ynos i 8817 BRT, zaś 

^°sność ca 12 500 T D W . Jest to  oczy- 
*scie tonaż n ie w ie lk i.  P rawda, że 

. zed w o jn ą  n ie  pos ia d a liśm y  an i je- 
nne8o s ta tku  te j k a te g o rii, jednakże 
j®  na leży zapom inać, że obecnie, 

edy w  Wy n ;k u  p rzem iany  s tru k tu ry  
° sPodarczej naszego k ra ju  p rzyw óz 
°d u k tó w  n a fto w y c h  s tanow i bardzo 

°Vażną p o zyc ję  naszego im p o rtu , 
•°siadanie itóty, tankowców jjest nie-

mozna m ow ie
I .

W arszawo, o tobie  
ję zyk ie m  h is to r ii, 
c ie rn io w y  w ien iec u w ić  
na tw o je  skronie.

N a placach tw ych  egzekucji 
szk ie le tów  cegły, 
p o m n ik i k ru c ja t 
w czora j po ległych.

Pod czarną b rw ią  spalenizny, 
gn iew  i  jeszcze raz gn iew  
i  ciemne niebo u  n iz in  
od łu n y  lepk ie  ja k  krew .

I  będzie k re w  opowiadać  
czc ionkam i m u ró w  
o m a rtw y c h  tw ych  barykadaich 
słowami, ję k  gó ry . ,

M.

U licą  w ezbraną potokiem , 
szli, k tó ry m  na im ię  —  w ie lu , 
ja k  k re w  z czerw onym  o tokiem  
pod sztandaram i aelu.

W  koronach sa lw  daleko  
dzia ła  sw ó j haracz płacą, 
c iężk im  zgarn ia jąc oddechem  
lekkie, s ty low e  pałace.

Lecz p ie rś  przestrze lona na w y lo t  
i  zapał to  jeszcze n ie  wszystko, 
dzień się nad łu n ą  p rz e s ilił 
i  pozosta ły zgliszcza.

I  los nas w  tu łaczkę  w yg n a ł 
i  o nas ta k ich  św ia t wie, 
tru d n o  nam  będzie się dźw ignąć, 
wam umrzeć było łatwiej.

m.
W idzie liśc ie  ja k  m kn ie  je leń

po g rudzie  tw a rd e j 
a w ilk  m u  u szyi zaw igł, 
z pazurem  sw as tyk i w  gardle, 
nie  dało się um knąć W arszawie.

Jam  daw no zaw iesić gotów  
m ilio n y  oczu ja k  gw iazdy, 
św ia t m usi w iedzieć ja k  p łoną ł

M oko tów
i  S tare M iasto.

Gorsze od bomb są w yb u ch y
w zruszeń

a ru in  n ie  trzeba upiększać, 
W arszawo, tob ie  w y rw a n o  duszę 
jedną  z na jw iększych .

D la  n ie j nas przyszłość w o ła  
głosem co b rzm i p rzec iw  w o jn ie , 
na ja k ich  podn iebnych cokołach  
stan iem y w  wieczność s tro jn i?

Co nam p o m n ik i —  z w ie lkośc ią  
przym ierza?  —

są spiżem i  w  spiż się obrócą, 
m y k rz y k ie m  s ty lów

zm artw ych w s ta łych  w ieżyc  
i  gm achów ze rw iem y płuca.

Dziś w iersz poety, k i lo f  robo tn ika , 
s ta low ym  zębem tw a rde  życie

gryz ie

i  każdy k ro k  u rasta  w  spiż
pom n ika

im ien iem  z nas rodzącej się
ojczyzny.
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LESŁAW  PISKORSKI

M fil z d r o j
najpiękniejszym  kąpieliskiem  naszego wybrzeża

Najpiękniejszym kąpieliskiem 
nad Bałtykiem to niewątpliwie 
Międzyzdroje. Miasteczko to, 
które otrzymało prawa miej
skie od władz polskiego do
piero w 1947 roku, znajduje się 
w środkowej części wyspy Wo
lin nad brzegiem morza, u stóp 
najwyższych wzniesień naszego 
wybrzeża. Połączenie kąpieliska 
z krajem jest niebywale dogodne 
i to zarówno za pośrednictwem 
kolei (bezpośredni dojazd ze 
wszystkich większych ośrodków 
Polski, ponieważ Międzyzdroje 
leżą na linii Warszawa — Odra 
— Sztokholm), jak i autobusów 
względnie statków kursujących 
ze Szczecina.

Wyjątkowo piękne położenie 
Międzyzdrojów sprawiło, że każ
dego roku przybywają tutaj dzie
siątki tysięcy wczasowiczów, 
którzy pragną zarówno wypo
cząć, iak i poznać piękno nasze
go wybrzeża.

O ile chodzi o przeszłość ką
pieliska, to niewiele można na 
ten temat , powiedzieć. Kroniki 
wymieniają je po raz pierwszy 
iako osadę rybacką w XVI wie
ku. Przez Międzyzdroje prowa
dziła wówczas jedyna droga ze 
wschodu na zachód. Osada leżała 
na przejściu pomiędzy błotnisty
mi terenami. Tu przeto książęta 
pomorscy wystawili strażnicę, w 
której pobierali myto od przeby
wających tę drogę podróżnych. 
Okres sławy i rozwoju rozpoczął 
się dla Międzyzdrojów dopiero w 
XIX wieku. Około 1830 roku do 
rybackiego osiedla zaczęli napły
wać pierwsi wczasowicze i kura
cjusze. Szybko zaczęła roz
chodzić się po tej części Europy 
wieść o pięknym kąpielisku, w 
którym obok morza znajdują się 
i j ip fy .  W  15 lat później Między
zdroje były już wymienione w 
urzędowym spisie miejscowości 
kuracyjnych. Rozwój osiedla na
stąpił przeto dokładnie przed 100 
laty.

Większość budynków powsta
ła też pod koniec XIX wieku. Nie 
są to więc budowie piękne, a już 
zupełnie brak budynków zabyt
kowych. Kto jedzie do Między
zdrojów, ten znajdzie tam przede 
wszystkim idealne- warunki w y
poczynku, może podziwiać piękno 
krajobrazu i wspaniałe rezerwa
ty zieleni.

W czasie ostatniej wojny kąpie* 
lisko poniosło niewielkie stosun
kowo straty, o ile chodzi o bu

dynki. Z tej też przyczyny więk
szość zabudowań została szybko 
zasiedlona. Obecnie Międzyzdro
je posiadają 5 wielkich hoteli 
państwowych i 4 prywatne, 32 
pensjonaty oraz blisko 80 domów 
wypoczynkowych różnych orga- 
nizacyj.

Najpiękniejsza część kąpieliska 
to dzielnica nad morzem. Tu 
znajduje się szeroka promenada 
— aleja Władysława IV. Do pro
menady przylega plaża, szeroka, 
drobnopiaszczysta, ciągnącą się 
kilometrami ku zachodowi. Na 
plaży w Międzyzdrojach nigdy 
nie ma tłoku, ponieważ jest ona 
po prostu bez końca. Każdy tutaj 
zawsze znajdzie dosyć miejsca.

Do plaży przylega molo drew
niane, głęboko wcinające się w 
morze. Dawniej, przed pierwszą 
wojną światową, było ono znacz
nie dłuższe. Ale ówczesny ko
mendant tego odcinka, obawiając 
się desantu rosyjskiego, wysadził 
część drewnianej konstrukcji w 
powietrze. Później, w  czasie o- 
strej zimy w roku 1928/29 część 
mola została zniszczona przez ol
brzymie zwały lodu, jakie napie
rały od strony Bałtyku. Obecnie 
na molo znajdują się punkty 
sprzedaży książek, czasopism itp. 
Z mola można również obserwo
wać całą zatokę, a przy pieknej 
pogodzie oglądać gołym okiem 
oddanlone o 16 km Świnoujście.

W  pobliżu mola znajduje się 
dom kuracyjny oraz park, a w 
nim muszla koncertowa i łaźnie. 
Te ostatnie są obecnie nieczynne 
wskutek znacznych uszkodzeń 
działaniami wojennymi.

Na ' wysokim wzniesieniu wid
nieje neogotycki kościół, dawniej 
ewangelicki, a obecnie katolicki. 
Czynna jest również mała kaplica. 
Kąpielisko dysponuje wszelkiego 
rodzaju udogodnieniami, jak np. 
telefon, telegraf, poczta, stacja 
obsługi samochodów itp.

Międzyzdroje mają doskonałe 
warunki klimatyczne. Przez okres 
10 miesięcy panuje tutaj tempera
tura powyżej 0° C. Nasłonecznie
nie w miesiącach letnich od maja 
do sierpnia wynosi powyżej 7 go
dzin dziennie. Szczególnie piękna 
jest tutaj późna jesień.

Urocze położenie kąpieliska 
sprawia, że każdy znajduje moż
liwość wypoczynku i turystyki. 
Miasto leży u stóp wzgórz wzno
szących się do wysokości 114 m. 
Góry te znajdują się na wschód 
i na południe od kąpieliska. Brzeg

morski na wschód od Między
zdrojów jest wyniosły, a na za
chód piaski, aż po Świnoujście. 
Na południe aż po Lubin ciągną 
się tereny wyżynne.

O ile chodzi o wycieczki, to 
najbliższa prowadzi na górę Kaw- 
czą (półtora km na wschód od 
mola). Z plaży prowadzą na górę 
schody, aż do restauracji, — dzi
siaj częściowo zniszczonej. Już z 
Kawczej Góry widać wieczorem 
światła latarni morskiej z Born- 
holmti.

3,5 km od mola znajduje się 
góra Gosan, najwyższy punkt na
szego wybrzeża. Jest to wznie
sienie 97 m nad poziom morza 
(Jastrzębia Góra na starym pol
skim wybrzeżu posiada tylko 67 
metrów). Tu wznosi się wysoka 
wieża widokowa. Naturalnie że z 
najwyższego punktu nad polskim 
Bałtykiem widok jest wspaniały. 
6,5 km na wschód, w  nieznacz
nym oddaleniu od morza jest w y
soka na 102 m góra Marii.

Na południe od Międzyzdrojów 
są rozległe wody Zalewu Szcze
cińskiego, a ściśle mówiąc, łączą
cego się z Zalewem jeziora Wiec- 
ko. Tu jest przystań statków łą
czących Międzyzdroje ze Szcze- 
cinem. Stację tę nazywa się Mię- 
dzyzdroje-południe. W  pobliżu 
rozłożyła się wieś rybacka Wie
kowo. Odtąd w kierunku połud
niowym rozciągają się góry Lu
bińskie. Na ich stokach Niemcy 
wybudowali wyrzutnie dla torped 
powietrznych V 1. Resztki trzech 
konstrukcyj tych wyrzutni moż
na jeszcze do dzisiaj oglądać.

Wszystkie wzniesienia są zale
sione. Drzewostan jest wspania
ły. Najpiękniejsze są buki. Lasy 
ciągną się również w kierunku 
zachodnim brzegiem m orza, aż po 
Świnoujście.

Międzyzdroje to wspaniały 
punkt nie tylko dla wypoczynku, 
ale również i dla poznania piękna 
naszego morza.
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Pończochy  
B ie liz n a  

B ła w a ty

Tu mówi W^tf*OCT#C8rW
W Y S T A W A  Z I E M  O D Z Y S K A N Y C H !

Spółdzielczość na WZO
Na W y s ta w ie  ZO, na te ren ie  „E " 

poważne m ie jsce  za jm u je  sp ó łdz ie l
czość. O dpow iada  to c a łk o w ic ie  ro li 
spó łdz ie lczośc i na Z iem iach  O dzyska 
nych , gdzie p row adz i ona już  od 1945 
r. szeroką i w ie lo s tron n ą  a kc ję  i m o
że poszczycić się znacznym i osiągn ię  
c iam i.

P a w ilon  S pó łdz ie lczy , jest to  o lb rz y 
m ia  ha la  —  o p o w ie rzch n i 2000 m k

dow an ia  w yk re sam i, u rozm a icona  mo
de lam i i lic z n y m i p ra cu ją cym i m aszy
nam i, tw o rz y  w  p a w ilo n ie  g łów nym  
m iłą  d la  oka całość.

T rzy  sym bo liczne  m apy w  p a w ilo 
n ie  CZS — „w c z o ra j“ , „d z is ia j"  „ ju 
tro "  —  w  po łączen iu  z p rzy to czo n ym i 
pod n im i danym i ob ra zu ją  os iągn ię 
cia i zadania spó łdz ie lczości.

Całość W y s ta w y  da je  obraz w ie lk ie 
go w y s iłk u  oraz pow ażnych  w y n i
kó w , co pozw a la  ż y w ić  n a dz ie ję  dal-

P aw ilon  C en tra l i  H an d lo w e j  Przemyślu M e ta low ego

—  ko n ce n tru ją ca  w  sobie c ie ka w ie  
urządzone sto iska  zarów no C e n tra l
nego Z w ią zku  Spółdzie lczego, ja k  i 
dw unastu  C en tra l spó łdz ie lczych  i 
spó ldz ie lczo -pańs tw ow ych  oraz przed
s ięb io rs tw a  państw ow o-spó łdz ie lczego
—  P o lsk ich  Z ak ła d ó w  Zbożow ych.

S to isko  CZS je s t o d p ow ie dn ik ie m
te re n u  „ A "  W y s ta w y  . W ro c ła w s k ie j 
w  s tosunku  do spó łdz ie lczości, pon ie 
waż obrazu je  ono zadania i  os iągn ię 
c ia  nasze na Z iem iach  O dzyskanych .

O bok p a w ilo n u  g łów nego w id z im y  
dobrze w yposażony we w sze lk iego  
rodza ju  m aszyny w zo ro w y  ośrodek 
m aszyn ro ln iczych , u rządzony przez 
C en tra lę  R o ln iczą S pó łdz ie ln i „Sam o
pom oc C h łopska".

szego ro z w o ju  m ch u  spó łdzie lczego 
na Z iem iach  O dzyskanych .

Co można nabyć w Spółdziel
czych Pawilonach WZO

P aw ilon  C e n tra li R o ln icze j Spół
dz ie ln i „Sam opom oc C h łopska " od 
wschodu posiada 6 to isko  p rzem ysłu  
ludow ego, gdzie m ożna się zaopatrzyć 
w  p iękne  k i l im y , c h o d n ik i, pas iak i, 
pasy parciane i  ln iane , tk a n in y  o b i
c iow e, w y ro b y  pow roźn icze , se rw ety , 
k ra jk i,  f ira n k i, w y ro b y  w ik lin o w e . 
Ten sam p a w ilo n  od zachodu, to  bar 
z io ło w y . M ożna tu k u p ić  za 10 z ł f i 
liża n kę  skrzypu , m ię ty  czy k w ia tu  l i 
powego, można zjeść ta le rz  zupy ja 
godow e j z k luseczkam i lu b  w y p ić

3 l u k i  d rew n iane  15-metrowe sym bo l izu jące  3 la ta  o dbudow y  oraz pod
stawa 100-metrowej s ta lo w e j  ig l ic y ,  p ro je k tu  pro l.  St. Hem pla  na dziecińcu

w y s ta w y  Z. O.

W reszc ie  p rz y  w sp ó łu d z ia le  te j sa
m e j C e n tra li pokazano w zo row ą  za
grodę ? -hekta row ego  gospodarstwa, 
sk łada jącą  się z dom u m ieszkalnego 
i  p rz y le g a ją cych  do n iego : m agazynu 
pasz, o bo ry , s to d o ły , szopy do narzę
dzi, k u rn ik a , k la te k  d la  k ró lik ó w , pa
s ie k i i  og rodu  w arzyw nego .

Duża ilo ść  eksponatów , liczne  fo to 
m ontaże, bogata  g ra fika , bez p rze ła 

k ie lis z e k  p ipe rm en tu  bez a lkoho lu . 
Są tam  rów n ież  k is ie lk i jagodow e * 
c ias tkam i lub  z m le k ie m  w a n ilio w y m  
(30 z ł po rc ja ).

P a w ilon  C e n tra li S p ó łd z ie ln i Spo
żyw có w  „S p o łe m " w  5 sto iskach 
sprzeda je : p iw o , prec le , s u ró w k i owo
cowe, lem oniadę, sok i, ka w ę  i  czeko
ladę na gorąco, zupy, bud yn ie , m ary 
na ty , h e rb a tn ik i, lo d y , bu łe czk i, poza

TADEUSZ JANKOWSKI

Ścieżyna wśród żyta
U pa ł się nieco zm nie jszy ł, lecz 

duszno b y ło  i  parno.
W yp ros tow a ł się w  obola łych 

od ciągłego schylan ia  krzyżach i 
w ierzchem  ubrudzone j rę k i o ta r ł 
czoło z potu, k tó ry  w g ryza ł się w  
skórę tw a rz y  i  szczypał w  ką c i
kach oczu.

—  Dużo jeszcze te j ro b o ty  do 
w ieczora...

S po jrza ł ku  m iastu. Na szosie, 
tuż  za m iastem , stało k i lk a  ch łop
sk ich  wozów, z k tó ry c h  w o lno  
woźnice z rzuca li piasek.

—  P ew nie to  szarw ark, bo 
grzebią się ja k  m uchy w  smole...

Lecz oto zza osta tn ich  dom ów 
w yp a d ło  ciężarowe auto, zielone, 
po łysku jące  aż za dobrze znany
m i, zn ienaw idzonym i kaskam i.

—  Na obławę —  przem knę ło  
m u przez głowę. —  Pew no do 
B ie lan  jadą, bo siedlecką szosą.

A u to  w pad ło  m iędzy skupione 
w zd łuż szosy gospodarstwa przed
m ieścia i  z n ik ło  za tum anam i 
wznieconego ku rzu .

Przez ch w ilę  bezm yśln ie  pa
t r z y ł w  rozw iew a jący  się ob łok

ku rza w y, potem  ockną ł się. Prze
szedł oczyma szosę aż k u  cmen
ta rzo w i i  da le j do żyta, k tó re  
do jrzew a ło  w  żarze słonecznym .

I  w te d y  otrząsnął się z p rzy 
krego nastro ju , bo odezwał się w  
m m  chłop, w łaśc ic ie l k i lk u  m o r
gów żyta  i  w a rzyw a . W sta ł i  po
szedł k u  zbożu.

—  Będzie u rodza j! A le  zabiorą 
na kon tyngen t, złodzieje...

Szedł szeroką ścieżyną w śród 
zagonów w arzyw a , w śród  n ie ru 
chomo stojącego żyta  i  obok ka 
w a łka  pszenicy, aż za trzym a ł się 
p rzy  olszynce, k tó ra  osłan ia ła  m a
ły  stawek.

—  O j! N ie  zabrałem  w iad ra , a 
trzeba b y  podlać n ie jedno. T a k i 
upa ł!

R oze jrza ł się dookoła, ja k b y  
szukał jakiegoś naczynia. W tem  
osłupia ł...

Z  ży ta  w ych y la ła  się jakaś b ru 
dna, zarośnięta, spalona słońcem 
i  w ychudzona tw a rz , k tó ra  pa
trz y ła  na niego. T a k  jakoś d z iw 
n ie  pa trzy ła .

Mierzyli się chwilę oczyma.

—  S ta ry k !
Z ad rża ł na dźw ięk  tego głosu. 

Przecież to  po ro sy jsku ! T y le  la t 
ju ż  n ie  w id z ia ł R osjan ina! Lecz 
dzis ia j tu... Skąd on się w zią ł? 
Spadochroniarz? D yw ersant?  
R zuc ił ne rw ow o  oczym a: D ziw na 
tw a rz  w ych y la ła  się nada l n ie ru 
chomo z żyta. M o g ło b y  się w yda 
wać, że to  n ie  ona w oła ła .

—  S ta ry k !

O be jrza ł się n iespoko jn ie  doko
ła. Zaw aha ł się: co robić? W resz
cie począł iść k u  n ieco chylące j 
się ścianie żyta. W  odległości k i l 
k u  k ro k ó w  przystaną ł. P om yśla ł, 
że trzeba być  ostrożnym . Czuł 
że serce m u  w a li vż p iersiach. 
W reszcie us iad ł na zagonie, k i lk a  
k ro k ó w  od żyta.

—  T u  n ik t  m n ie  n ie  zobaczy z 
szosy —  pocieszył się nieco.

—  W y Palak? —  zapyta ła  tw a rz
z żyta.

—  Da, Palak.
—  Z goroda?

S k in ą ł po taku jąco  g łową, bo 
zdaw ało m u  się, że usłyszał ja k iś  
szmer. To  nic. T o  zboże zachwasz
czało, pon iew aż tw a rz  gdzieś zn i
k ła. W yn u rzy ła  się po c h w il i  tuż  
p rzy  ziem i. N ieznany mężczyzna 
po łoży ł się.

P rz y tłu m io n y m  głosem zaczęli 
rozm aw iać po rosy jsku . N iezna jo 
m y  p y ta ł, czy „s ta ry k “  ma chleb, 
bo on je s t strasznie g łodny. Nie? 
—  To szkoda. A  do domu, czy ma 
daleko? Tysiąc k roków ?  Dobrze, 
lecz czy „s ta ry k “  n ie  pow ie  N ie m 
com? C zy n ie  je s t szpiegiem?

A  potem  zaczęła się sm utna 
opowieść R osjanina. D otąd prze
b y w a ł w  obozie jeńców , k tó ry  
zna jdow a ł się n ieda leko  stąd, bo 
w  Podnieśnie. pod S ied lcam i. 
E p idem ie  dz ies ią tkow a ły  naw e t 
ty ch  ludz i, k tó rz y  n ig d y  w  życ iu  
n ie  chorow a li. W  obozie panow ał 
ta k i głód, że jeńcy  o g ryza li ko rę  
z drzew , je d li tra w ę  zadeptaną, 
b ru d n ą  i  zakurzoną. W  końcu roz
pacz popchnęła w yczerpanych  ju ż  
ca łkow ic ie  jeńców  na d ru ty  k o l
czaste. aby w y rw a ć  się na w o l
ność. Pod se riam i ka ra b in ó w  
m aszynow ych z w ież i  s tanow isk 
zew nętrznych  pada ły  dz ies ią tk i 
bezbronych, lecz k ilk u s e t jeńców  
uszło z obozu. Co w a rta  jednak ta 
wolność p rzy  ta k  w ie lk ie j odle
głości od Rosii, a ty m  w iększe j od 
co fn ię tych  w o jsk  radzieckich. 
N iem cy tro p ią  zbiegów, tak, że ci 
bo ją  się podchodzić do w iosek, 
aby n ie  nasuwać się na oczy ko n 
fiden tom . A  szp ic lów  n ie  b rak .

Zb ieg  skończył. S tarzec p° 
c h w ili zastanow ien ia  pode rw a ł się 
z ziem i. ,

—• Dobrze, dobrze... Już lecę 
po chleb dla was. To z ie lsko za
niosę do domu, a potem  szybko 
do p iekarza  po chleb. S ta ry  je 
stem, to  ta k  zaraz n ie  wrócę.

W sta ł i  zb ie ra ł się do odjeścia'
—  S ta ry k !
O d w ró c ił się z pow ro tem  d° 

mówiącego.
—  Ńo?
—  A  germ ańcom  n ie  wydasz?
—  A leż! Gdzieżby!
—  Bo pam ię ta j!

S tarzec n ie  spo jrza ł, lecz do
m y ś lił się, że zbieg grozi m u P1̂  
ścią.

—  N ie bó j się, m y  N ierncó'* 
n ienaw idz im y .

O d w ró c ił się i zaczął iść 
m iastu, lecz zaw róc iło  go zno 
w ołanie.

—  S ta -a -ry k !

—  No, co znowu? —  zapy*3* 
p ra w ie  gn iew nie .

—  Chadi!
Poszedł b liże j.

—  A  przynieść dużo chl®^3’ 
bo... bo nas tu  jes t w ięcej-

—  Postaram  się.
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tym  w y ro b y  zak ła d ó w  k ie le c k ic h  i 
częstochow skich ja k :  szczoteczki, 
Pasty, p u d ry , w o d y  k o lo ń sk ie , m y
wa, grzeb ien ie .

C en tra la  S pó łdz ie ln i M leczarsko - 
Ja jcza rsk ich  u ru ch o m iła  b a r m leczny, 
Położony na te ren ie  „B ", nap rzec iw  
g łównego pa%vilonu spó łdzie lczego. 
W szyscy zw ie d za ją cy  W y s ta w ę  mogą 
S!9 tam  pokrzep ić  szk lanką  p e łn o w a r
tościow ego m leka , poza ty m  mogą o- 
hzym ać m leko  kakaow e, bu łeczk i z 
masłem, sery w sze lk ich  ga tunków  
° raz ja ja . N a in n y c h  te renach  W ys ta - 
WV czynne są ruchom e p u n k ty  sprze
daży na p rzyczepkach  sam ochodo
wych. Bar p rzyg o to w a n y  jes t do 
sprzedaży 5 tys. l i t r ó w  m leka  dz ien
nie.

35-metrowa w ieżo  wysokiego napięcia 
na W Z O .

Spółdzie lczość p ra cy  reprezen tow a- 
na jes t w  dw óch paw ilo n a ch : Cen
tra li S pó łdz ie ln i P racy i C e n tra li 
Spó łdz ie ln i W y tw ó rc z y c h  „S o lid a r
ność".

Zw raca  uw agę różnorodność ekspo
natów  i  k o n k u re n c y jn e  ceny. W id z i
my tu k o n fe k c ję  męską i dziecinną, 
W yroby d z ie w ia rsk ie , odzież roboczą 
(kom binezony w  cen ie  z ł 1895), je d 
wabie (od z ł 800), ta fty , że rże ty , ada
maszki, obuw ie  m ęskie, dam skie  i 
dziecinne (od z ł 4500), tryko ta że , te k 
sty lia , ga lan te ria , ub ran ia , a r ty k u ły  
Sospodarstwa dom ow ego, (kom p le t z 
4 ga rn kó w  zł 1150), w azony, w y ro b y  
c®ramiczne, a r ty k u ły  kosm etyczne, 
^e tn iczn e , p iśm ienn icze , zabaw k i itp .

S pó łdzie iczo-Państw ow a C en tra la  
M ięsna za o p a tru je  gości w  p a ró w k i i 
se rde lk i na gorąco óraź in n e  w ę d lin y  
* konse rw y.

S półdz ie iczo-P aństw ow a C en tra la  
Rybna sprzedaje różne p rz e tw o ry  r y 
bne, śledzie, p iw o , w in o , su ró w k i, ka 
wę i herbatę.

W szy s tk ie  s to iska  odznacza ją  się 
p iękną  i p o m ys łow ą  szatą zew nętrzną.

Kupcy z całej Polski radzili 
we Wrocławiu

W ro c ła w  w  o kres ie  W y s ta w y  sta! 
Slę m iastem  kong resów  i  z jazdów
0 charakte rze  ogó lnopo lsk im . W ie le  
z n ich  ju ż  się odb y ło , znaczna jesz- 
CZe część odbędzie  się w  s ie rpn iu
1 Wrześniu.

W  dn iach 8 i 9 bm. ob radow a ł o- 
Sńlnopolski Z jazd  D e lega tów  N acze l- 
n®i Rady Zrzeszeń K u p ie ck ich . Na 
zieżdzie ty m  om ów iono  m. in , tak ie  
Zagadnien ia , ja k  „R o la  ku p ie c tw a  na

Z iem iach  O d zyska n ych " —  „H a nd e l 
w  Polsce w spó łczesne j",, „Ś w iadczen ia  
k u p ie c k ie "  i  in.

Czesi o W. Z. O.
O p ie ku n  d ru ż y n y  p iłk a rs k ie j z M o 

ra w s k ie j O straw y, re d a k to r pisma 
„N o v a  S voboda", R udo lf K am ińsk i, 
tak  op isu je  sw o je  w rażen ia :

„W  tym  ro ku  zo rgan izow a liśm y 
W ys ta w ę  Gospodarczą w  Pradze, 
k tó rą  zw ie d z iło  3 m ilio n y  osób. M u 
s im y je d n a k  przyznać, że b y ła  to  m i
n ia tu ro w a  w ys ta w a  w  p o ró w n a n iu  z 
W y s ta w ą  Z iem  O dzyskanych . W id z i
m y, ja k  w ie le  p racy w  o kres ie  trz y 
le tn im  w ło ż y liś c ie  w  odbudow ę tych  
ziem . R zeczyw iście , m acie się czym  
po ch w a lić . Już dziś m ożem y p o w ie 
dzieć, że na W Z O  przybędz ie  w ie le  
w yc ie cze k  z naszego okręgu ..."

K ie ro w n ik  w y c ie c z k i z P rag i Cze
s k ie j, Josef Ł im pouch, ośw iadczy}:

„ Im p o n u je  nam  rozm ach P o lsk i i 
osiągn ięc ia  W asze na po lu  ro ln ic tw a  
i  przem ysłu . O s iągn ięc ia  te rozu 
m ie m y  tym  le p ie j, iż podobne zagad
n ie n ia  rozw ią zu je m y  w  odzyskanych  
przez nas częściach k ra ju " .

Goicie z Francji zwiedzają 
wystawę

W  ty c h  dn iach zw ie d z iła  w ys ta w ę  
45-osobowa w yc ieczka  cz ło n kó w  „A -  
m ica le  de A u c h w itz "  (T ow arzys tw o  
P rzy ja źn i O św ięc im ia ) z sekre ta rką  
T -w a  Lou ise  A lcan , b. w ię źn ia rką  
O św ię c im ia  na czele. W yc ieczce  to 
w a rzyszy  z ram ien ia  re d a k c ji dzien
n ik a  „ L 'In tra n s ig e a n t"  p. Leroux.

S ekre ta rka  T -w a ośw iadczy ła :
„P o m uzeum  m a rty ro lo g ii w  O- 

św ię c im iu  zw iedzam y teraz W ys ta w ę  
w ro c ła w ską , k tó ra  jes t po m n ik ie m  tę 
żyzn y  P o lsk i. W ys ta w a  Z iem  O d zy 
skanych  je s t dowodem , że n ic n ie  je s t 
w  s tan ie  złam ać ducha".

Uwaga — przybywałby na WZO.
D y re k c ja  W Z O  p rzypom ina  w szys t

k im  p rz y b y w a ją c y m  do W ro c ła w ia  na 
W ys ta w ę , że na dw orcach  n ie  na leży 
oddaw ać b ile tó w  k o le jo w y c h , lecz na
le ży  je  zachować, gdyż —  po ostem 
p lo w a n iu  na W y s ta w ie  przez b iu ro  
„O rb is u "  —  b ile ty  u p ra w n ia ją  do bez
p ła tnego  p o w ro tu . D o tyczy  to b ile tó w  
no rm a lnych .

Poczta na wysławię
Poczta na W y s ta w ie  cieszy się b a r

dzo dużym  pow odzeniem . O d 22 do 
31 lip ca  w ys ła n o  87 000 lis tó w , 833 
te le g ra m y  oraz 101 lis tó w  zag ran icz
nych.

Poczta posiada 2 au tobusy, 2 stano
wiska ba  te rèn le  „ A "  i  15 p ii ł ik tó w  
obchodow ych.

Opera Bytomska we Wrocławiu
W ys ta w a  Z iem  O dzyskanych  ob ra 

zu je  do robek gospodarczy i  k u ltu ra l
n y  Z iem  O dzyskanych . D la tego  też w  
p rog ram ie  im p rez  a rtys tyczn ych  W Z O  
uw zg lędn ione  zo s ta ły  przede w szys t
k im  p la c ó w k i życ ia  ku ltu ra ln e g o , ja k  
n a jś c iś le j zw iązane z Z iem ia m i O dzy
skanym i.

Z a ró w n o  O pera i  F ilh a rm o n ia  D o ln o 
śląska, ja k  i  O pera B ytom ska  pow sta 
ły  w  p ie rw szym  okres ie  po u w o ln ie 
n iu  ziem  zachodn ich  i  dz ie je  ic h  p ra cy  
są ja k  n a jś c iś le j zw iązane z rozw o jem  
życ ia  ku ltu ra ln e g o  na ty c h  ziem iach. 
O b yd w ie  w ię c  O pe ry  są n ie ja k o  ż y 
w y m i eksponatam i, u k a zu ją cym i od 
rodzen ie  p o ls k ie j k u ltu ry  m uzyczne j 
na Z. O.

DR F R A N C IS Z E K  J A N K O W S K I

K A R O L  M IA R K A
największy budziciel uświadomienia narodowego na Śląsku

D n ia  15 s ie rpn ia  b r. m ija  66
rocznica śm ie rc i K a ro la  M ia rk i, 
k tó rego  życie, ja k  szłusznie zau
w aży ła  Helena G ro tow ska w  swo
je j broszurce „P ie rw s i działacze 
polscy ną Ś ląsku“ , jes t ja k b y  
sym bolem  dz ie jów  Śląska.

K a ro l M ia rk a  u ro d z ił się 24 
październ ika  1824 r. w  P ie łg rzy - 
m ow icach pow. pszczyński ja ko  
syn nauczyciela • szko ły ludow e j. 
Po ukończeniu  g im naz jum  M ia rka  
ob ra ł sobie zawód nauczycie lski, 
uw ażając się do 33 ro k u  życia za 
Niemca.

F ak t, że M ia rk a  uw ażał się, po
dobnie ja k  S ta lm ach, Lompa,, czy 
C ięciała, za N iem ca n ie  pow in ien  
nas zb y tn io  zdziw ić, skoro w  je d 
n y m  z lis tó w  M ia rk i do S ta lm a
cha dow iadu jem y się, ja k  w yg lą 
dało w  ow ych czasach w ychow a
n ie  na jw iększych  p io n ie ró w  odro
dzenia narodow ego na Śląsku.

„O debra łem  —  pisze K a ro l 
M ia rk a  do S ta lm acha —  w  szko
le m ie jsk ie j, g im naz jum  i sem i
n a riu m  w ykszta łcen ie  jedyn ie  
n iem ieckie , n ie  słysząc w  tych  
zakładach an i jednego słowa po l
skiego. P rzy  każdej sposobności 
w y ra ż a li się nauczyciele z pogar
dą o Polsce, o narodz ie  i ję zyku  
po lsk im , nazyw a jąc go ba rba 
rzyńsk im , k tó ry  n ie  posiadając 
żadnej lite ra tu ry , n ie  zasługuje 
na żadne p ie lęgnow anie, lecz na 
zagładę. I le  razy m u s ie li w spom 
nieć o h is to r ii P o lsk i, tra k to w a li 
P o laków  n a jn iegodz iw ie j. W yraz 
„S la ve n “  w yp ro w a d za li z w y ra 
zu „S k la v e n “  (n iew o ln icy), ponie
waż m iędzy S łow ianam i, a w ięc i 
w  Polsce panowała, ich  zdaniem, 
na jokropn ie jsza  n iew ola . T a k im  
sposobem pon iża li i  zohydzali 
w szystko, co polskie. Na G órnym  
Ś ląsku uważano i  tra k to w a n o  lu d  
śląski ja ko  pariasa, n ie  mającego 
praw a do is tn ie n ia . W szyscy urzę
dn icy  i  co się ty lk o  lic zy ło  do in 
te lig e nc ji, n ie  p rzem ów iło  po p o l
sku, chyba w  osta tn ie j koniecz
ności“ .

O pisu jąc ty m i s łow y m etodę 
, w ychow aw czą „K u ltu r trä g e i'ö w “  
na ziem iach p iastow sk ich  nauczy
cie l M ia rka , k tó ry  za licza ł się do 
in te lig e n c ji, ja k  gdyby  się uspra
w ie d liw ia ł p rzed S ta lm achem , k tó  
r y  sobie swą polskość jeszcze w  
szkole średn ie j uśw iadom ił, że u 
niego dokona ł się ten  prze łom  
duchow y dopiero po 30 ro ku  ży
cia.

A  odrodzenie narodow e te j n a j
w iększe j postaci w  okresie „ K u l-  
tu rk a m p fu “  na Ś ląsku nastąp iło  

przez przypadek. W  ow ym  czasie

bow iem  b y ł w izy ta to re m  szko l
nym  na G órnym  Ś ląsku ks. Boge- 
dain, N iem iec z pochodzenia, ale 
w ie lk i obrońca języka  polskiego 
i  szko ły po lsk ie j na Ś ląsku. Ks. 
Bogedain dążył św iadom ie do u - 
sunięcia ze szkoły na G órnym  Ś lą
sku sytem u dw ujęzyczności. W i
zy tu ją c  szkoły k ła d ł w ie lk i na
cisk na to, by  nauczyciel w łada ł 
dostatecznie język iem  polskim . 
Podczas jedne j ze sw ych podróży 
w izy ta cy jn e j ks. Bogedain odw ie
d z ił szkołę, k tó re j k ie ro w n ik ie m  
b y ł K a ro l M ia rka . W iz y ta to r roz
m a w ia ł z M ia rk ą  po polsku. To 
za im ponow ało nauczycie low i, że 
„ in te lig e n t“  m ów i język iem , k tó 
r y  on sam uw ażał za bezw arto 
ściowy. W  dodatku  ks. Bogedain 
zachęcił m łodego nauczyciela do 
dalszego kszta łcen ia  się w  ję zy 
ku  po lsk im , obiecując m u posadę 
re k to ra  w  Poznańskim , skoro t y l 
ko dobrze nauczy się języka  o j
czystego.

P rzypadak w ięc zrządził, że 
M ia rk a  „w z ią ł się“  do na u k i ję zy 
ka polskiego, a w k ró tce  z ro b ił w  
n im  ta k ie  postępy, że ju ż  po czte
rech la tach  nauk i, a m ianow ic ie  
w  r. 1861 napisał p ierwszą polską 
pow ieść d la lu d u  górnośląskiego. 
„G ó rk ę  K lem ensow ą“  M ia rk i w y 
d ru k o w a ł Paw eł S ta lm ach w  
„G w iazdce  C ieszyńskie j“ . Paw eł 
S ta lm ach czo łow y p io n ie r odro
dzenia narodow ego Śląska C ie
szyńskiego, re d a k to r i  w ydaw ca 
„T y g o d n ik a  C ieszyńskiego“  zm ie
n ionego późn ie j na „G w iazdkę  
C ieszyńską“  u t rw a li ł  polskość 
M ia rk i do tego stopnia, że zaczął 
on n ienaw idz ieć sw ych b y łych  
w ychow aw ców , że go oszukali. 
U  S ta lm acha bow iem  u jrz a ł ze 
zdum ien iem  bogatą lite ra tu rę  p o l
ską.

Po „G órze  K lem ensow e j“  na
stępu je  ju ż  ca ły szereg pow ieści 
przeznaczonych d la ludu.

Pod w pyw em  Józefa C hoci- 
szew kiego, znanego działacza i 
p isarza w  Poznańskim  i  Paw ła  
S talm acha, K a ro l M ia rk a  został 
pub licystą , porzucając ca łkow ic ie  
pracę nauczycielską. P ie rw szy do
robek pub licys tyczny  K a ro la  
M ia rk i ukazu je  się w  „G w iazdce 
C ieszyńsk ie j“ .

Pracę nad ludem , do k tó re j K a 
ro l M ia rk a  w zyw a ł w  1865 r. całe 
duchow ieństw o i  nauczycie lstw o 
śląskie w  swej ro zp raw ie  „G łos 
w oła jącego na puszczy górnoślą
s k ie j"  rozpoczął sam w  d rug ie j 
po łow ie  1868 r., k ie d y  to  ob ją ł 
redakc ję  „Z w ia s tu n a  G órnoślą
skiego“ , założonego w  p ierw sze j

po łow ie  tegoż ro ku  w  P iekarach 
przez Heneczka.

„N aszych dzieci po lsk ich  —  p i
sze M ia rk a  —  n ie  p rz y jm u ją  do 
g im naz jów  i  in n ych  wyższych 
szkół, poniew aż n ie  rozum ie ją  po 
n iem iecku  i w yd a je  się, że gdyby 
wyższa ośw iata ty lk o  N iem com  
należała, a dla nas zam kn ię ta  b y 
ła. T a k im  sposobem ty lk o  n ie 
m ieck ie  dzieci do rab ia ją  się u nas 
jasnego chleba, posad u rzędn i
czych i bogactw , gdy tymczasem 
nasza dzia tw a konten tow ać się 
ma czarnym  chlebem  i ubóstwem. 
M y  rozum ie liśm y dotąd, że nasze 
i wasze szkoły, k ie d y  m y  na ich  
u trzym an ie  p łac im y podatk i, są 
założone d la w ychow an ia  naszych 
synów  i że w szystke zakłady na
ukow e na G órnym  Ś ląsku p o w in 
n y  się stosować do naszych po
trzeb. Lecz doświadczenie nas po
uczyło, że chociaż na szkoły p ła 
cim y, nasza dzia tw a z n ich  ko rz y 
stać n ie  może".

R adyka lizm  i  ton  pa trio tyczny , 
ja k i K a ro l M ia rka  w p ro w a d z ił 
do „Z w ia s tu n a “ , spow odow ał z 
jedne j - s trony  o lb rzym i w zrost 
pisma, z d ru g ie j zaś zatarg z H e- 
neczkiem, k tó re m u  M ia rka  w yda 
w a ł się zbyt g w a łto w n y  i p a tr io 
tyczny , Bo też M ia rk a  n ie  w a l
czył ju ż  ty lk o  o praw o językow e 
Ślązaków, ale w a lczy ł o ich p ra 
w o do narodowego rozw oju .

U s tą p ił w ięc M ia rk a  z redakc ji 
„Z w ia s tu n a “ . Lecz ju ż  następnego 
roku  w y k u p u je  z rą k  Józefa Cho
ciszewskiego „K a to lik a “ , gazetę 
wychodzącą w  Chełm nie. Przeno
si ją  do Chorzowa i  zam ienia ją  
na p ism o po lityczne. S tw arza  
pierwsze trw a łe  czasopismo o to 
n ie  w y b itn ie  narodow ym  na G ór
n ym  Śląsku.

O sław iony okres „ K u łtu r -  
ka m p fu “  zastaje na Ś ląsku M ia r 
kę z g łośnym  i w p ły w o w y m  naz
w isk iem . W  okresie te j w a lk i 
G ó rny  Ś ląsk skupia  się około 
„K a to lik a “ . Sąd p ru s k i skazuje 
M ia rk ę  na k a ry  w ięzienne. W  je d 
n ym  ty lk o  m iesiącu w ytoczono 
m u  28 procesów. N i procesy, n i 
us iłow an ia  przekupstw a przez 
s tro n n ic tw o  libe ra łów , k tó re  dzię
k i  ak tyw nośc i M ia rk i przegra ło  
kam pan ią  w yborczą, n ie  załam u
je  tego bodajże najw iększego 
p rzy jac ie la  lu d u  śląskiego.

K a ro l M ia rka , nauczyciel, re 
d a k to r i w ydawca, pub licys ta  i 
pow ieściopisarz, d ram a tu rg  i  ko 
m ediopisarz w iąza ł w szystk ie  
swoje czynności ze spraw ą naro 
dową i n ie  ustępuje  z pola w a lk i, 
dopóki n ie w y p ro w a d z ił ludność 
Ś ląska z b ierności po lityczne j.

W  66 rocznicę śm ierc i godzi się 
uczcić w spom nien iem  pam ięć n a j
w iększego budz ic ie la  uśw iadom ie
n ia  narodowego na Ś ląsku w  o- 
kresie  „K u ltu rk a m p fu “ .

I  poszedł. Po drodze za rzuc ił 
s°bie na p lecy p łachtę  z z ie l
skiem, pod k tó rą  aż się ug ią ł. 
"eraz szedł w o ln ie j, chociaż ja k  
^a sw oje siedem dziesiąt la t  i n ie 
cony c iężar —  to  i  ta k  dość szyb- 

N ie  poszedł szosą, lecz prze- 
s?ed ł ją  i  ścieżyną doszedł do 
stD jgi. Ś m ia ło  w s tą p ił na deskę, 
sPełniającą ro lę  m ostka. S tąd ju ż  
hie b y ło  daleko, bo ogród, k tó ry  
11 się zaczynał, c iągnął się do sa- 

Iftego domu.
Co ta to  dziś ta k  wcześnie? —  

2aPyta ła go na jm łodsza córka.
. Z ie lsko -m  p rzyn ió s ł i  mam 
1(lteres do m iasta. Zanieś to, M a - 
rysiu , d0 chlewa. Ja pó jdę  się
Przebrać i umyć.

Z rzu c ił c iężar z p leców  i wszedł 
0 domu. Z a b a w ił ja k ieś  pó ł go- 

. z|by zanim  wyszedł, bo sąsiad 
przyszedł, aby pograć w  k a r- 
P ow iedz ia ł m u, że w k ró tce  

^ r ó c i .  ,

~~ Wiecie, że ja  dopiero o śza- 
° ivce, ja k  Skończę robotę, mam 

CZas na ka rty .
Zastukały b u ty  o drewnianym  

■Padzie po chodniku.
~~ A ' p y ta ła  się m oja, czemu 

^ ° re k  zabieram  —  rozm yśla ł. —- 
rnało bym wpadł! Ale-m po

ddz ia ł, że odnoszę, bo to n ie

nasz, jeno Tenderendziny. Ładn ie  
b y  by ło , gdyby  baby dow iedz ia ły  
się o ta k ich  sprawach.

P rzysp ieszył k ro ku .
—  Żeby m i ty lk o  p iekarz  skle

pu n ie  zam knął, bo gdziebym  
chleba dostał.

Całe szczęście, że p ie ka rn ia  b y 
ła  jeszcze czynna.

—  Dzień dob ry ! Ma pan chleb? 
Proszę dwadzieścia k ilo .

—  Co dwadzieścia k ilo?  Co to? 
Czy pan następną córkę  za mąż 
w yda je?

—  G dzieżby! G łup iego się ta k  
szybko n ie  znajdzie, co b y  chcia ł 
słuchać ciągle babskiego brzęcze
nia.

—  Masz pan rację, bo teraz...
—  O, tu  w o rek ! —  p rze rw a ł 

p ieka rzow i i  roze jrza ł się dookoła.
—  Ten chleb, w ie  pan, to... dla 

tych... —  tu  zn iży ł głos aż do 
szeptu —  d la  tych  ...z lasu.

—  A  —  a! To masz pan tu  i ode 
m n ie  —  i  p ieka rz  dodał dw a bo
chenki.

—  C iężko będzie wam , lecz k ie 
dy trzeba...

—  Tak. Tak. Do w idzen ia  panu.
—  D o w idzen ia . Zaraz, zaraz. 

O tw orzę  d rzw i.
A k u ra t przed domem stało

dwóch żandarmów, którzy spoj

rz e li na w orek, lecz n ic  n ie  po
w iedz ie li. Może naw e t zauw aży li 
u w yp u k la ją ce  się bochenki.

—  M us i d la  czegoś innego tu  
stanęli. Żeby was pokręciło ...

S k rę c ił w  na jb liższą  u liczkę.
—  O, da li b y  m nie, gdyby  w ie 

d z ie li o tym ...
N ie  w ch o d z ił do domu, lecz 

w p ro s t poszedł do chlewa. T u  
p o s ta w ił w o rek , p rz y k ry ł go z ie l
sk iem  i poszedł do domu.

—  Za godzinę zagram y —  
z w ró c ił się do swego karc ianego 
partnera , ahy żona n ie  w y p y ty 
w a ła  go, co w  m ieście ro b ił. —  
M uszę iść na pole, aby podlać 
trochę, bo...

—  A le  na burzę  się zanosi, bo 
ta k  parno. T o  i podlewać n ie  
w a rto  —  odezwała się żona.

—  A  ja k  dopiero ju t ro  będzie 
padało?... Ja ju ż  w o lę  n ie  ry z y k o 
wać.

I  n ie  czekając na dalsze p ro te 
s ty  w yszed ł na dw ór. Po c h w ili z 
w o rk ie m  na plecach spieszył już  
ku  szosie. S koro  z n ie j zszedł, 
sk rę c ił na drogę ku  cm entarzow i. 
Odległość od cm entarza do żyta 
p rze b y ł w  k ró tk im  czasie, lecz 
spocił się p rzy  ty m  n ie  mało.

W rz u c ił w o rek  w  żyto  i roze j
rz a ł się.

—  A  może ten  ru s k i n ie  p rz y j
dzie? —  przyszło  m u na m ysi. —  
Ł a d n ie  b ym  w yg lą d a ł z ty m  ca
ły m  chlebem  przed S tefką. I  t y 
le  to  kosztowało, bo bez kartek...

N agle  roz leg ł się c ichy św ist 
od stawu. Pośpieszył w  tam tą  
stronę.

W  olszynce czekał go ów  n ie 
zna jom y z żyta.

—  Masz?

Starzec poszedł ku  n iem u.

—  M am , zaraz przyniosę. M am  
tu , w  życie.

Za ch w ilę  w ró c ił z w o rk iem .
—  M acie!

O ddał w o rek  i poszli razem na 
drugą s tronę o łszynki. R osjan in  
rozsunął rozpoczynające się tuż 
ży to  i  chrząknął. M om en ta ln ie  
zakołysało się zboże i zaczęli 
się z niego w ynurzać  zbiegow ie 
w  poszarpanych łachmanach, k tó 
re m us ia ły  być n iegdyś m undu 
ram i. M og ło  ich  być dw unastu. 
Wszyscy łapczyw ie  s ięga li do 
w o rka  i  n a tychm ias t szarpali 
chleb zębami. Ten i  ów  m ru kn ą ł 
s łow o podziękow ania.

Z g io m a d y  w ysuną ł się nagle 
jeden, w idoczn ie  ja k iś  starszy 
wiekiem a może i  stopniem, i  po

dz iękow a ł za przysługę, o k tó re j 
n ie  zapomną nigdy.

—• N ie  w iem y, czy k ie d y k o l
w ie k  zobaczym y jeszcze nasze 
domy, nasze żony i dzieci, tru d n o  
w ięc powiedzieć, czy tu  w ró c i
m y, lecz do zobaczenia.

Odeszli, pozostała po n ich  w y 
deptana ścieżyna w śród żyta.

Od te j c h w ili m in ę ły  tygodnie , 
m iesiące, rok  1943 i osiem m ie 
sięcy ro ku  1944. Do spalonego 
m iasta  w eszły p ierwsze pa tro le  
sow ieckie, potem zw arte  oddzia
ły , ko lu m n y  samochodów, czołgi 
i td  W szystko pa rło  na zachód, za 
zn ienaw idzonym  w rogiem .

Starzec spoglądał m ija n y m  żoł
n ie rzom  w  tw arz, ja k b y  chcia ł 
rozpoznać w śród n ich  zbiegów  z 
suchożebrskiego obozu, ciekaw, 
czy ocaleli.

Fala ludzka  p łynę ła  na zachód,
po n ie j druga, trzecia, i  następna. 
Jakże m óg ł w śród ty le  dziesiąt
ków  tys ięcy dostrzec tych , k tó 
rych  szukał?

A  oni, je że li naw e t ocaleli, 
czyż m o g li odszukać kogoś, kogo 
n ie  zna li ani z im ien ia , an i z na
zw iska? Czyż zresztą boha te r
stw o n ie  polega na tym , że jes t 
bezim ienne?
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Pom orze Zachodnie je s t ciekawą 
kra iną . S tw ie rdza  to  każdy, k to  
na te ren  ten  przybędzie  i  to  z 
w ie lk im  zdziw ien iem , zna jdu je  bo
w iem  n ie  ty lk o  w ybrzeże m orsk ie
0 bardzo cha rak te rys tycznym  k ra j
obrazie, ale rów n ież moc zabyt
kó w  średniow iecznej a rch ite k tu ry . 
Jest ich  może znacznie w ięcej, a- 
n iż e li na in n ych  ziem iach P olski. 
T u  każde m iasteczko, każde w ię k 
sze osiedle posiada co n a jm n ie j 
za b y tko w y  g o tyck i kościół, ja k iś  
fra g m e n t s ta rych  m u ró w  obron
nych, baszt czy też b ram  m ie j
skich, ra tusz lu b  inną, se tk i la t 
liczącą kam ieniczkę.

C iekawe, że w łaśn ie  na ty m  te 
renie, k tó ry  ta k  często w  h is to r ii 
naw iedzany b y ł p zez w o jn y , za
chow ała się ta k  znaczna ilość za
b y tkó w . Szczególnie w e  znak i da
ła  się osta tn ia  w o jna , podczas k tó 
re j moc zaby tków  u leg ła  znisz
czeniu, a lbo co n a jm n ie j 'poważ
nem u uszkodzeniu.

Jednym  z w ażnie jszych skup isk 
za by tków  a rc h ite k tu ry  jes t Szcze
cin. W  re jon ie  dawnego starego 
m iasta  zna jdu je  się k i lk a  kościo
łów , zamek p iastow ski, n iez liczo
ne fra g m e n ty  m u ró w  obronnych, 
ratusz i  późnogotycki dom  Ł o z i- 
ców. S tw ie rd z ić  trzeba, że żaden 
z tych  za b y tkó w  n ie  p rze trw a ł 
w o jn y  w  stanie n ieuszkodzonym  i 
w szys tk ie  dom agały się pieczoło
w ite j rę k i konserw atora . Z rob iono 
w  ty m  zakresie ju ż  dość dużo. Za
bezpieczono dwa kościo ły, a m ia 
now ic ie  św. P io tra  i  P aw ła  oraz 
św. Jana, p o k ry to  dachem ratusz
1 w p ro s t z g ruzów  odbudowano 
dom Łoziców . Poważne prace w y 
konyw ane są na zam ku, gdzie o- 
prócz prac zabezpieczających p ro 
w adz i się rów n ież  prace badaw 
cze, na dziedzińcu zam kow ym  bo
w ie m  o d k ry to  przedh isto ryczne 
osiedle słow iańskie . Prace na 
zam ku p o trw a ją  jeszcze szereg 
la t. W  c h w ili obecnej znaczne 
p a rtie  zam ku u ra tow ano  od znisz
czenia i  dalszego rozpadu.

K ło p o t liw e j p rzedstaw ia  się za
gadnien ie  zabezpieczenia ru in  koś
cio ła  św. Jakuba. W  czasie prze
prow adzanych p rac  w  p re zb ite r
iu m  runę ła  dalsza część g o tyck ie 
go stropu, u n ie m o ż liw ia ją c  w  du 
żej m ierze  prow adzenie  robót. 
M im o  to  opracow any został p ro 
je k t u ra tow an ia  części p re zb ite r
iu m  oraz podstaw y w ie ży  koście l
nej.

Trzeba przyznać, że w  Szczeci
n ie  na jw ażn ie jsze  z a b y tk i naszej 
przeszłości zna jdu ją  się pod op ie
ką  i  są ju ż  zabezpieczone. A le  n ie  
ty lk o  w  Szczecinie trw a ją  prace 
p rzy  odbudow ie  i  konse rw ac ji 
dz ie ł sztuk i. P row adzi się je  i  w  
in n ych  m iastach Pom orza Zacho
dniego.

Na czoło w ysuw a  się tu  S ta rga rd  
To m iasto  nad  In ą  m a bogatą h i
storię. P rzed w ie ka m i b y ło  w aż
n ym  grodem  h a nd low ym  otoczo
n y m  w ieńcem  m u ró w  m ie jsk ich . 
W środku  m iasta  na ry n k u  w znosiła  
się na jw iększa  na Pom orzu Zacho
d n im  św ią tyn ia  M ariacka , obok 
g o tyck i ra tusz i  b a ro ko w y  od- 
w ach oraz liczne  zaby tkow e  ka 
m ie n iczk i m ieszczańskie. W  cza
sie w o jn y  dach kościo ła został 
spalony, a s trop  ś w ią ty n i pod 
w p ływ e m  zacieków  zaczął się ju ż  
zapadać. Społeczeństwo s ta rga r
dzkie  postanow iło  u ra tow ać to  
dzie ło p iękne j sz tu k i g o tyck ie j. 
Zebrano p ierw sze fundusze, a da l
sze k w o ty  —  sięgające ju ż  w ie lu  
m ilio n ó w  —  dało państwo. Z W a r
szawy p rz y b y li specjaliści, k tó rz y  
p rze p ro w a d z ili odbudowę dachu 
i  znow u w span ia ły  kośció ł w zno
si się dum nie  w  ś rodku  m iasta. 
Zabezpieczane zosta ły też zaby t
kow e kam ien iczk i m ieszczański;, 
a p rzyn a jm n ie j ich  fro n ty . W  n a j

b liższym  czasie będzie odbudow a
n y  ratusz, a teraz przeprow adza 
się rem on t B ra m y  M ły ń s k ie j. B ra 
ma ta to  w y ją tk o w y  w  Polsce o- 
kaz średniow iecznego b udow n ic 
tw a  obronnego. Z n a jd u je  się ona 
bow iem  n ie  ponad drogą lądową, 
ale ponad rzeką Iną . Zadaniem  
je j b y ło  b ron ien ie  m iasta  przed 
w ta rgn ięc iem  korsarzy, k tó rz y  w  
ow ym  czasie g rasow a li na tych  
terenach. Za b ram ą po łożony b y ł 
port, a p rz y  n im  zn a jd ow a ły  się 
m agazyny bogatych kupców . B ra 
ma ta p rze trw a ła  naw e t m in ioną  
w ojnę, k tó ra  ta k  s iln ie  zniszczyła 
m iasto. N iedaw no u d e rzy ł w  n ią  
p io run . Z a b y tk ie m  ty m  za in te re 
sowało się P o lsk ie  Tow arzys tw o  
Kra joznaw cze, k tó re  zorganizowa
ło  w  pomieszczeniach b ra m y  se
k re ta r ia t i  p rzys tąp iła  do je j od
budow y. Obecnie trw a ją  prace

nad ponow nym  postaw ien iem  
strąconej przez p io ru n  w ieżyczk i.

Szereg zaby tkow ych  kościo łów  
zniszczonych podczas osta tn ie j 
w o jn y  odrem ontow ano w zg lędn ie  
odbudowano sum ptem  społeczeń
stw a Z ie m i Szczecińskiej. Do n ich  
należą go tyck ie  kośc io ły  m a riack ie  
w  S ław n ie  i  w  S łupsku. W spania
łe  te  św ią tyn ie  społeczeństwo od
budow ało  p raw ie  że w y łączn ie  
w łasnym  kosztem, podobnie ja k  
ka tedrę  w  K am ien iu . Jednak jesz
cze m oc za b y tkó w  czeka na za
bezpieczenie, a poniew aż są to  
dzieła sz tuk i w y ją tk o w e j w p ro s t 
w artości, w zg lędn ie  zw iązane 
ściśle z naszą przeszłością, p rzeto  
prace te  p o w in n y  być  w ykonane  
szybko.

Domaga się odbudow y przede 
w szys tk im  ka ted ra  w  Ko łobrzegu, 
ś w ią ty n ia  ta  pam ię ta  czasy C hro

brego, k tó ry  tu ta j ustanow i? w  
ro k u  1000 b iskupstw o. K ośc ió ł ten 
jes t dowodem  naszej by tnośc i na 
ty m  te ren ie  ju ż  przed 10 w iekam i. 
P raw da, że z k a te d ry  zachow ały 
się je d yn ie  m u ry , ale jes t ona tak  
w ażnym  dokum entem  po lsk ie j 
przeszłości Z iem i P om orskie j, że 
na leży ją  zabezpieczyć i  odbudo
wać. A  poza ty m  je s t to  go tyk  
w y ją tk o w o  c iekaw y: ś w ią ty n i o 
tego rodza ju  w ie ży  n ie  spo tyka
m y  w  całej Polsce.

W ie le  zaby tków  posiadają ró w - 
w n ież Pyrzyce. M iasteczko to, 
k tó re  do czasu w o jn y  posiadało 
ko m p le tn y  w ien iec  średniow iecz
nych  m urów , leży  obecnie w  g ru 
zach. W  środku  m iasta  wznoszą 
się ru in y  kościo ła św. M aurycego. 
I  tu  rozpoczęto ju ż  w yw ózkę  g ru 
zów. N ieco da le j zna jdu je  się 
m iejsce, na k tó ry m  w  ro ku  1124

W  p ie rw szych  m iesiącach  a k c ji 
os ied leńcze j na Z iem ia ch  O dzyska 
n ych  znaczna ilo ść  in w e n ta rza  p o n ie 
m ieck iego  zosta ła  o b ję ta  przez osad
n ik ó w  poza k o n tro lą  w ładz pańs tw o 
w ych . Część tego inw e n ta rza  n ie  zo
s ta ła  w ym ie n io n a  w  aktach  nadania  
gospodarstw , gdyż osadnicy  bądź za
ta i l i  fa k t posiadan ia , bądź le g ity m o 
w a li się przed K o m is ja m i O sadn ic tw a  
R olnego ro zm a itym i zaśw iadczen iam i o 
rzekom ym  ku p n ie  odnośnych  p rzed
m io tó w . O becnie  zdarza ją  się w y p a d 
k i,  że osadnicy, z rzeka jąc  s ię  nada
n ych  im  gospodarstw , p rz y  ich  opu
szczaniu bądź zab ie ra ją  tę  część in 
w enta rza , k tó ra  n ie  je s t w yszczegó l
n iona  w  tre śc i a k tu  nadania , bądź na 
w e t u z y s k u ją  w y k re ś le n ie  z a k tu  na 
dan ia  w y m ie n io n e g o  w  n ic h  in w e n ta 
rza, p rze ds taw ia jąc  K om is jom  O sad
n ic tw a  R olnego pośw iadczone przez 
no ta riusza  s tw ie rdzan ie  na p iśm ie  rze 
ko m ych  św ia d kó w , że in w e n ta rz  ten 
zosta ł k u p io n y  przez osadnika.

M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  
z n a jd u je  tego rod za ju  p ra k ty k i za n ie 
dopuszczalne. S tw ie rdzen ia  św ia d kó w  
n ie  budzą n a jm n ie jszego  zaufan ia , 
sko ro  pozosta ją  w  sprzeczności z w ła 
snym i ośw iadczen iam i osadn ików , do
b ro w o ln ie  z ło żo n ym i w  m om encie  
u b ie g an ia  się o nadan ie  inw en ta rza , 
pośw iadczen ie  zaś przez no ta riusza  
au ten tycznośc i po d p isów  w ca le  nie 
je s t p o tw ie rd ze n ie m  w ia ro go d n o śc i 
podp isanych  ośw iadczeń.

A k t  nadan ia  o b e jm u je  ja k o  p rz y n a 
leżność c a ły  in w e n ta rz , p o trze b n y  do 
na leży tego  p row adzen ia  gospodarstw a 
i na n im  się z n a jd u ją cy , choćby po 
szczególne p rz e d m io ty  n ie  b y ły  w y l i 
czone w  treśc i a k tu  nadania, gdyż ja 
k o  m ie n ie  p o n ie m ie ck ie  s tanow ią  w ła 
sność S karbu  Państwa z m ocy  obo
w ią z u ją c y c h  p rzep isów .

Z rzeczen ie  się nadanego gospodar
s tw a  pozbaw ia  osadnika  w sze lk ich  
u p ra w n ie ń  do k o rzys ta n ia  ze w zm ia n 
kow anego  inw en ta rza . O sadn ik  może 
zabrać opuszczając gospodarstw o t y l 
ko  te n ie  w y m ie n io n e  w  a kc ie  nada
n ia  p rze d m io ty  lu b  sz tu k i inw en ta rza , 
co do k tó ry c h  u d o w o d n i w  sposób 
n ie  nas tręcza ją cy  w ą tp liw o ś c i, że sta
n o w ią  iego  osobistą w łasność (np. l is t  
p rzew ozow y P. K. P. lu b  inne  w ia ro - 
godne zaśw iadczen ie  urzędowe). W

m is ja  Bo les ław a K rzyw oustego 
ch rzc iła  p ie rw szych  Pom orzan. I 
ten te ren  p o w in ie n  b yć  up rzą t
n ię ty  z g ruzów  i  oczyszczony.

Chociaż w  zakresie zabezpie
czenia za b y tkó w  ro b i się dużo, to 
w ie le  p racy  czeka jeszcze na w y 
konanie. S tw ie rd z ić  jednakże trze 
ba, że na jw ażn ie jsze  dzie ła sztuk i 
i p a m ią tk i po lsk ie  są ju ż  zabez
pieczone i zostaną p rzysz łym  po
ko len iom  przekazane ja k o  pom
n ik i w span ia łe j przeszłości h is to 
ryczne j P o lsk i na odzyskanym  Po
m orzu Zachodnim .

Pom orze Zachodnie to  p iękna 
k ra ina . Społeczeństwo w in n o  za
in teresow ać się n ią  ja k  n a jżyw ie j 
i zw iedzić je j w span ia łe  św ią ty - 
fra g m e n ty  średniow iecznego bu- 
n ie  go tyckie , rom ańskie , ciekawe 
d o w n ic tw a  obronnego, ta k  rzadko 
spotykanego na in n ych  terenach.

szczególności n ie  je s t ta k im  dow ode ff 
p o m in ię c ie  przez k o m is ję  O sadnictw a 
R olnego p rz y  redagow an iu  a k tu  nada' 
n ia  p e w n ych  p rzedm io tów , co do k to - 
ry c h  osadn ik  p rz e d ło ż y ł zaświadczeni® 
o ic h  rzekom ym  ku p n ie  na obszar#e 
Z iem  O dzyskanych , gdyż n ie  je s t to 
w ca le  rów noznaczne z w yd a n ie m  de
cyz j i ,  s tw ie rdza ją ce j t y tu ł  w łasność ' 
osadnika, an i też n ie  przesądza w  I " '  
czym  w ia ro go d n o śc i i  m ocy prawne} 
podobnych  zaśw iadczeń.

N a le ży  ró w n ież  m ieć na w zg lędzie ' 
że o b ró t m ie n iem  po n ie m ie ck im  b f ’ 
n iedopuszcza lny  w obec us taw ow e j)0 
za jęc ia  tego m ie n ia  z m ocy  p rze p isó ^  
u s ta w y  o m a ją tka ch  opuszczonych 1 
po rzuconych .

W obec pow yższego M in is te rs tw 0 
Z. O. poleca:

1. Zan iechać sprzecznego z p rzep is2 3' 
m i w y k re ś la n ia  in w e n ta rza  z tre
ści  a k tó w  nadania ;

K S I Ą Ż K I
szkolne, naukowe i powieściowe
Nuty-Mapy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
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POZNAŃ. WALKI MŁODYCH NR 1° 
Dawniej Podgórna

2. należność za w y k re ś lo n y  do ^
przez P ow ia tow e  K o m is je  Os®
n ic tw a  R olnego z a k tó w  nada® 
in w e n ta rz  ż y w y  lu b  m a rtw y  PtZcj, 
kazać do śc iągn ięc ia  w  r ?ffl j 0. 
a k c ji „ K ” , o i le  osadn ik  n ie  ^  
s ta rczy n a le ży tych  dow odów  
sności; ,_o(J-

3. dop ilnow ać, aby u s tępu jący  ° ^ ar. 
n ic y  p o zo s ta w ia li na  gospo 
s tw ie  c a ły  in w e n ta rz , naw e t ^  
w yszcze g ó ln io ny  w  akc ie  n a ' ¿gd- 
zab ie ra jąc  ze sobą te  ty lk o  Pr j, 
m io ty  lu b  sz tuk i, co do 
w yka żą  się n a le ż y ty m i dowo 
w łasności.

Książki I Czasopisma

Podręcznik, który ułatwi dostęp do 
mechanizmu międzynarodowego

Na m a r g i n e s i e  nowej  pracy prof. Ju l i usza  M a k o w s k i e g o
O sta tn io  ukaza ł się na pó łkach  

ks ię g a rsk ich  „P od ręczn ik  Prawa M ię 
dzyna rodow ego" nap isany przez p ro f. 
Ju lia n a  M akow sk iego .

H is to r ia  tego pod ręczn ika  to  dzie
je  żyw o ta  jednego z n a jp ra co w itszych  
i  n a jp ło d n ie jszych  p o ls k ic h  m iędzyna- 
rodow ców . „P od rę czn ik  Praw a M ię 
d zyna rodow e" je s t rozw in ię c iem  w y 
k ła d ó w  p ro f. Ju lia n a  M a k o w s k ie 
go. Te w y k ła d y  m a ją  n ie zw yk łą  w  
stosunkach p o ls k ic h  tra d y c ję  —  roz
począ ł je  p ro f. J u lia n  M a k o w s k i na 
w yższych  ucze ln iach  w arszaw sk ich  
ju ż  w  1908 r. Po raz pierw szy, w y k ła 
d y  te  uka za ły  się w  postaci pod
ręczn ika  w  1916 r. w  W arszaw ie  pt. 
„Zasady P raw a M iędzynarodow ego" . 
B y ło  to  p ie rw sze  w yd a n ie  pod ręczn i
ka, k tó re m u  zam ierzam y dz is ia j po
św ięc ić  n ieco  w ię c e j uw ag i. To p ie r
wsze w yd a n ie  z 1916 r. p o ja w iło  się 
w te d y , gd y  w  lite ra tu rz e  pod ręczn i
k o w e j z zakresu p ra w a  m iędzyna ro 
dow ego is tn ia ła  w  Polsce o lb rzym ia  
w y rw a  spow odow ana p rze rw an iem  
p racy  n a u kow e j przez rozb io ry . B y ty  
w te d y  ze dw a  p o d rę czn ik i z zakresu 
p raw a  m iędzynarodow ego, ale b y ły  to 
p o d rę czn ik i o og ran iczonym  zakresie  
p rzedm io tu  i  w  doda tku  przestarzałe. 
Przełom  dw udz iestego  w ie k u  b y ł o- 
kresem  k ry s ta liz o w a n ia  s ię  w ie lu  za
gadnień m iędzyna rodow o  - p ra w nych , 
nauka po lska  leżała zupe łn ie  na ubo
czu, b ra ko w a ło  je j dostępu do tych  
p rocesów  ksz ta łto w a n ia  się p raw a 
m iędzynarodow ego. W  tym  prze łom o
w y m  m om encie  p ro f. J u lia n  M a ko w 
sk i odda je  do u ż y tk u  s tuden tów  i 
p ra w n ik ó w -s p e c ja iis tó w  p ie rw sze  w y 
danie sw ego podręczn ika . W  ślad  za 
tym  w yd a n ie m  p o ja w ia  się następne 
w  1922 r., og rom n ie  rozszerzone, u- 
zupe łn ione  cenną b ib iig ra f ią  opartą  
na na jno w szych  zdobyczach n auk i 
p raw a  m iędzynarodow ego . Dalsze w y 
dan ia  w ska zu ją  n ie  ty lk o  na ch łon 
ność odb io rców , lecz rów n ież  na po
trzebę tego  w łaśn ie  pod ręczn ika , na 
potrzebę pod ręczn ika  opartego na 
w yk ła d a ch  p ro f. Ju lia n a  M a k o w s k ie 
go. W  1930 r. p ro f. M a k o w s k i odda je  
do u ż y tk u  trzec ie  w ydan ie , opa rte  na 
g ru n to w n e j p rzeróbce  w y d a ń  tego 
podręczn ika . W  ty m  trzec im  w y d a n iu  
p ro f. J u lia n  M a k o w s k i p o d da ł g run 
to w n e j p rzeróbce za rów no  treść ja k  
i system  w y k ła d ó w . P odręczn ik  te n  za
ty tu ło w a n y  „P raw o  m iędzyna rodow e" 
je s t ju ż  zupe łn ie  now oczesnym  pod
ręczn ik iem  u n iw e rsy te ck im , n ie  ustę
p u ją c y m  w ie lu  pod ręczn ikom  obcym .

N ie s trud zo n y  w  u lepszan iu  tego 
pod rę czn ika  p o d e jm u je  p ro f. J u lia n  
M a k o w s k i prace nad n o w ym  jego w y 
dan iem  ju ż  podczas w o jn y . W  w y 
ją tk o w o  c ię żk ich  w a run ka ch  opraco
w u je  p ro f. M a k o w s k i w  la tach  w o
je n n y c h  now e w ydan ie , doprow adza
ją c  je  do stanu go tow ośc i w y d a w n i
czej pod  ko n ie c  1943 r. Rzecz jasna, 
że te rro r  o ku p a cy jn y , ta jn a  p raca  u n i
w e rsy te cka  i  te w szys tk ie  m etody, 
k tó ry m i o ku p an t h it le ro w s k i p a ra liżo 
w a ł każdy, odruch  m y ś li p o ls k ie j —  
n ie  s p rz y ja ły  w y d a n iu  ta k  w ie lk ie g o  
dzie ła  naukow ego. W  okres ie  pow sta 
n ia  w arszaw sk iego  ręko p is  p ią tego  
w yd a n ia  p o d ręczn ika  p o d z ie lił los  k i l 
kudz ie s ię c iu  ty s ię c y  rękop isów , k tó re  
u le g ły  spaleniu. Prof. M a k o w s k i po 
gehenn ie  p ru szko w sk ie j zna laz ł się w  
K raT ow fe  i na tychm ias t p rz y s tą p ił do  
od tw arzan ia  spalonego rękop isu . N ie  
odpoczyw a ł an i c h w ili w sw e j p racy

n a u kow e j. N iebaw em  okaza ło  się, że 
w  p iw n ic y  w  W arszaw ie  oca la j roz
d z ia ł o są d ow n ic tw ie  m ię dzyna rodo 
w ym . Prof. M a k o w s k i zna laz ł ¡tę je d y 
ną część u ra tow anego  rękop isu  w de
ptaną w  ziem ię. Caia b ib lio te k a  p ro 
fesorska zosta ła o czyw iśc ie  spa lona —  
je d yn a  tego rod za ju  b ib lio te k a  p ry 
w a tna  w  Polsce. W  ko ń cu  1947 r. 
p ią te  w yd a n ie  —  a ściśle m ów iąc szó
ste —  b y ło  go tow e do d ruku . M ożna 
bez przesady pow iedzieć, że dzi.eje 
tego podręczn ika  to h is to r ia  n ie w ia 
rygo d n e j żyw o tn o śc i jednego  z czo
ło w y c h  p rze d s ta w ic ie li n a u k i p o ls k ie j.

W  ten sposób p o w s ta ł „P od ręczn ik  
Praw a M ię dzyna rodow ego" w yd a n y  w 
ram ach B ib lio te k i Zrzeszenia P ra w n i
k ó w  j  D e m okra tó w  pod re d a kc ją  p ro f. 
d ra  S tan is ław a  E brlicha .

Szczegółowa ana liza  n a u kow a  tego 
dz ie ła  naukow ego  w yk ra cza  poza n i
n ie jsza  ram y. Trzeba w  każdym  razie  
p o d k re ś lić  pew ne  cechy tego pod
ręczn ika . Prof. J u lia n  M a k o w s k i jes t 
p o zy tyw is tą , p rzedstaw ia  te  n o rm y  
p raw a  m iędzynarodow ego , k tó re  rze
czyw iśc ie  obow iązu ją . W y k ła d  p ro f. 
M a ko w sk ieg o  po zb aw io ny  je s t w sze l
k ic h . upiększeń, p o zb a w io n y  je s t rów 
n ież  ja k ic h k o lw ie k  złudzeń. Prof. M a
k o w s k i je s t n ie  ty lk o  w y b itn y m  teo
re tyk ie m , lecz rów n ież  je d n ym  z n a j
starszych p o lsk ich  p ra k ty k ó w  w  dzie
d z in ie  p raw a  m iędzynarodow ego. Od 
zaran ia  odzyskane j państw ow ośc i 
p o ls k ie j p ro f. M a k o w s k i p ra cu je  
p ra k tyczn ie  nad zagadn ien iam i m ię- 
dzynarodow o-p.raw ny.m i, łącząc to z 
w y k ła d a m i i  badan iam i te o re tyczn y 
m i. Z ch w ilą  zakończen ia  d ru g ie j w o j
n y  św ia to w e j p ro f. J u lia n  M a k o w s k i 
w ró c ił rów nocześn ie  do sw e j wszech
stronnej. dz ia ła lnośc i: teo re tyczn e j, 
pedagogiczne j i  p ra k ty c z n e j. O dda ł 
on sw o ją  w iedzę  i  dośw iadczenie  do 
d ysp o z y c ji odbudow u jącego  s ię  M in . 
Spraw  Zagran icznych, s ta jąc  na czele 
B iu ra  Prawnego. Z as ług i je g o  zosta ły  
ocen ione przez na jw yższe  w ładze 
pańs tw ow e  —  od k i lk u  m ies ięcy  p ro t. 
J u lia n  M a k o w s k i nosi zaszczytny t y 
tu ł m in is tra  pe łnom ocnego i  p e łn i 
fu n k c ję  osobistego d o radcy  p raw nego  
m in is tra  sp raw  zagran icznych . Te 
szczegóły z życ ia  p ro f. J u lia n a  M a
ko w sk ie g o  w y ja ś n ia ją , d laczego jest 
on p o z y ty w is tą  ja k o  au to r tego  pod
ręczn ika .

W y k ła d  p ro f. Ju lia n a  M a ko w sk ie g o  
odznacza s ię  jasnością , dostępnością 
i rzadko  sp o tykaną  p recyz ją . M a te 
r ia ł s tanow iący  p rze d m io t w y k ła d u  
tch n ie  aktua lnośc ią , jes t doprow adzo
ny n iem a l 'do o s ta tn ie j c h w ili.  To  
zw iększa  w a rto ść  pod rę czn ika  i  jego  
aktualność, w yk ra cza jącą  d a le ko  poza 
s tuden tów  p raw a  i spec ja lis tów . Uzu
p e łn ien iem  tego podręczn ika  są liczne  
rozp ra w y  zamieszczane sy tem atycz- 
n ie  w  m ies ię czn iku  „P aństw o  i  Pra
w o ", gdzie  p ro f. M a k o w s k i je s t czo ło
w ym  reprezen tan tem  nauk i p raw a  
m iędzynarodow ego .

B ib lio  lęka  Z rzeszenia P ra w n ikó w  
D e m okra tó w  oddała p o ls k ie j lite ra tu 
rze n a u ko w e j jedną  z na jce n n ie jszych  
pozycy j. D z ię k i w y tra w n e j re d a k c ji 
p ro f. dra S tan is ław a  E b rlicha , d z ięk i 
w ła śc iw e j h ie ra rc h ii w  zaspaka jan iu  
po trzeb  w ie d z y  w  Polsce, „P o d rę czn ik  
P raw a M ię d zyn a ro d ow e g o " ¡trafia do 
rą k  czy te ln ika  w e  w ła ś c iw y m  m om en
cie.

Dr A . Klafkowski

Fragment  z i i lm u  „O s ta tn i  e tap", p o ls k ie j  p ro d u k c j i ,  k tó ry  w  k onku rs ie  
m ię dzyn a ro d ow ym  zdoby ł p ierwsze miejsce.

Sprawa inwentarza
przy zrzeczeniu sle gospodarstwa
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Z ¿ y c ia  P o lo n i i  Z a g r a n i c z n e j

P olscy re e m ig ra n c i ro z m a w ia ją  z „P o lską  Z a c h o d n ią “
Przed k i lk u  dn iam i p rz y b y ła  g rupa  

r eem igran tów  z n iem iec do W a łb rz y 
ch3 tra n sp o rt 21 rodz in  p o lsk ich ,
_ Na dw o rcu  p rz y w ita l i reem igran- 

p ie rw szy  sekre ta rz Z w ią zku  Za
ro d o w e g o  G ó rn ik ó w  ob, K lecz W ła 
dysław  i k ie ro w n ik  a d m in is tra c y jn y  
ko p a ln i „B ia ły  K am ie ń " ob. W o lsz- 
'fitfer Edm und. G ó rn icy , p rz y b y li tym  
■ransportem zostaną za tru d n ie n i w  
*°P a ln i „B ia ły  K am ień ". R epa trian t 
Soi tys iak  E dw in  podz ię kow a ł w  im ie - 
n>u tran sp o rtu  za serdeczne p rzy jęc ie . 
A  oto co m ów ią  reem ig ranc i po po
w rocie  do Po lsk i.

D yb io n ka  M arcin, lat 61, p racow a ł
37 la t. w  ko p a ln i. „N ie  p rzy jecha łem  
~~ ośw iadcza —  >na ła tw y  Chleb, aie 
P° to, żeby budow ać Poiskę ja k  d iu- 
So m i s iły  s ta rczą". D yb ionka  w y je 
chał do N ie m ie c  w  roku  1905 z W o j
ow ie  w  Poznańskim .

Do p ra cy  w  k o p a ln i zg ło s ił się rów - 
n'eż 6 8 -le ln i rębacz Now akow ski 
Franciszek. P racow a ł dotychczas 28 
la t na ko p a ln i. P rzy jecha ło  z n im  4 
synów  i  zięć. Czterech z n ich  to gór
s c y ,  p ią ty  to  ślusarz, chcący je d n a k  
leż p racow ać na kopa ln i. N o w a k o w 
ski w y je ch a ł z Poznańskiego do N ie 
miec w  ro k u  1890.

R ozm aw iam y jeszcze z dwom a sta
ruszkam i, k tó re  jednak  m im o swego 
Wieku są rzeżkie  i chętne do rozm o
wy. M aślonka M arianna lic z y  sobie 

lat. B y ła  56 la t w  N iem czech  a m i
mo to n ie  um ie  .s łow a  po n iem iecku . 
W  N a d re n ii chodziła  zawsze ubrana 
w sw ó j ro d z in n y  s tró j lu d o w y , za co 
doznawała rozm a itych  p rz y k ro ś c i od 
h itle ro w có w . Pewnego razu k rzycza- 
no za nią, idącą do kośc io ła : „Roze
brać tę P o lkę ". Ona jednak  c ie rp liw ie  
P rzetrw ała w szystko  i teraz się cie- 
SZV z p rzy jazd u  do P o lsk i i  z m iłego  
Przyjęcia.

M ajszak M aria , la t 65, opow iada o 
lym , ja k  h it le ro w c y  w d tir i i się do lo 
ka lów  Z w ią zku  P o laków  i zn iszczy li 
4 sztandary po lsk ie . N ie k tó rz y  z re
p a tria n tó w  noszą p iękną  oznakę w 
Postaci gw iazdy z ba rw am i p o lsk im i 
* rodłem . O znaka ta została w ydana, 
lak opow iada ją , z o ka z ji 25-lecia Zw. 
Polaków w  N a d re n ii.
Na dw orzec w  Św iebodzicach p rzyb y ł 
trahsport z F ra n c ji. N aszych  rodaków  
Powitali i  p rze m a w ia li: w ic e d y re k to r  
kopa ln i „  B, C h ro b ry " , S tarosta Po
n ia to w y , p rze d s ta w ic ie le  kopa lh iane - 
9o ko m ite tu  PPR i RZ. Jeden z repa
tr ia n tó w  rębacz B ie n io w sk i Sergiusz 
p odz iękow a ł za m ile  p rzy ję c ie  i za
znaczył, że re p a tr ia n c i chętn ie  p rz y 
czyn ią  się  ̂ do dalszego wznoszenia 
gmachu państw a po lsk iego . T ranspo rt 
t ochodzi z m ie jscow ośc i Montceans. 
|es M ines, M ets i S trasbourg. N a s tró j 
Jest bardzo w eso ły . P rzy jecha ło  dużo 
dorosłe j m łodz ieży  i  m ło dych  m a ł
żeństw. Górnik Rubisz A ndrzej p rzy 
w ióz ł sztandar PPR, okręgu  Saone et 
‘ oire. B ra tu  jego  Rubisowi W ładys ła 
wowi żona u rodz iła  dziecko  podczas 
Przejazdu z F ra n c ji do N ie m ie c . Żo- 
N® na im ię  Leokad ia , D ziecko  nazwa
no K rys tyn a . P rzy porodzie , k tó ry  od- 
' Vt się w  w agon ie , b y ł obecny leka rz  
; ransportu Jan W a le ry . M a tkę  i dziec
ko odstaw iono  w  M ię d zy le s iu  do 
j^PUala m ie jscow ego, czu ją  się do-
Hze. O jc ie c  po
Świebodzicach, chce w y je ch a ć  do te- 
Po szp ita la  celem  p rzyw ie z ie n ia  żony 
. dziecka do now ego pom ieszkania. 
0 ód o d b y ł s ię  w e w to re k , dnia 20 

l,h. m. Pociąg z tego pow odu został 
n® 2 godz iny  za trzym any. Rnbis o- 
Powiada, że m ia i c iężk ie  życie  we 
N anc ji z pow odu  zbvt n isk iego  za- 
°bku.

G ó rn ik  K ukulski Feliks p rzyw ió z ł 
i"6 sobą n ie  ty lk o  żonę i 1 dz iec i, ale

2 k ro w y  rasow e ho lendersk ie . K ro- 
"'Y zosta ły  zbadane przez w e te ryna - 

na s ta c ji w y jś c io w e j i  w  M iędzy* 
®s'u  j uznane za zdrow e. Ob. K u k u l-  
T53 opow iada, że obie k ro w y  dają
dz
Uu

'ennie 36 l it ró w  m leka  i  to bardzo 
stego i  p o kazu je  p ie rw szorzędne 

'T*aslo, k tó re  ona jeszcze przed odraz- 
?®m w yro b iła , K u k u ls k i w y je ch a ł w  
"3? roku  z W ie lu n ia  do F ra n c ji, pra

l n a !  os ta tn io  6 la t na k o p a ln i ja ko  
.Pbacz. C hociaż m u się n ie  pow odz i- 
p° żle, to je d n a k  w o la ł p rzy jech a ć  do 

°łsk i, aby p racow ać d la  sw o jegó  
Kraju , a n ie  d la  obcego.

W ła d ys ła w  Kochniarczyk, rębacz, 
la t, zosta ł deportow any w  ro ku  

Przez N ie m có w  z p o w ia tu  L im a-

Bodziuch lu d w ik  b y ł zm uszony w y 
jeżdżać za Chlebem w  ro k u  1930. Po
chodzi z K ie lc . W  F ra n c ji o że n ił się 
i  ma syna i  córkę. Już w  Polsce p ra 
co w a ł 3 la ta  na k o p a ln i rud y  ko ło  
H erbów . W  F ra n c ji b y ł g ó rn ik ie m  
przez 18 la t w  k o p a ln i w ęgla . T w ie r
dzi on, że do tychczas o d b u d o w yw a ł 
F ranc ję  a teraz będzie p ra co w a ł d la 
dobra Po lsk i.

Górnik R achw a lsk i F ranciszek p rzy 
je c h a ł z żoną, synem  (27 la t) i 3 có r
kam i. O pow iada, że chociaż on i ” syn 
p ra co w a li na ko p a ln i, jedna  córka 
b y ła  za trudn iona  ja k o  s teno typ is tka , 
d ruga  we fab ryce , to  jednak  c a ły  ten 
zarobek ledw o  s ta rczy ł na ja k o  ta k ie  
u trzym a n ie  rodz iny . Ob. R achw a lsk i 
d ba ł zawsze o to  aby dz iec i sw oje  
ksz ta łc ić  w  ję z y k u  p o lsk im , to też 
w szyscy w ła d a ją  p ie rw szorzędn ie  o j
czystą  m ow ą. P rzy je ch a ł on do P o l
sk i przede w szys tk im  d la tego , pon ie 
w aż dzieci tę s k n iły  za k ra jem . K o 
leża n k i, k tó re  ju ż  daw n ie j w y je c h a 
ły ,  p is a ły  z P o lsk i, że je s t im  dobrze 
i ra d z iły  im  rów n ież  w yb rać  się w  
drogę.

Puław iak Antoni w y je c h a ł do F ran 
c j i  z D ą b ro w y  G ó rn iczy  w  r. 1927. 
P racow a ł on ju ż  od 1902 roku  na k o 
pa ln i. M a  on 4 synów. N a js ta rszy , 
M ie czys ła w , la t 38, b.ył przez 10 la t 
w  le g ii cudzoziem skie j w  M aro kko . 
Podczas o s ta tn ie j w o jn y  le g io n iśc i 
pochodzenia  n iem ieck iego  ro z b il i le 
gię. W te d y  M ie czys ła w  w s tą p i! do

w ództw a szczecińskiego. Z w y m ie 
n io n e j lic z b y  340 rodz in  o s ie d liło  się 
w  Szczecinie lub  na obszarze Pom o
rza Zachodniego. P o lacy p o w ra ca ją 
cy z o k o lic  H a now eru  i M agdeburga  
są przew ażn ie  ro ln ik a m i i c i w  w ię k 
szości pozosta ją  w  w o je w ó d z tw ie  
szczecińskim . P ow raca jący  B e rlin ia - 
c y  p rzeds taw ia ją  e lem ent w y b itn ie  
m ie js k i, s k ła d a ją cy  się z rzem ieś ln i
kó w  i d robnych , sam odzie lnych  k u p 
ców. P rzyw ożą on i często z sobą 
kom p le tne  urządzenie w arszta tów  p ra 
cy, co u ła tw ia  im  w  duże j m ierze za
łożen ie  na now ym  m ie jscu  zamiesz
kan ia  sam odzie lne j p lacó w k i. N a leży  
jeszcze dodać, że P o lacy p o w ra ca ją cy  
z N iem iec  są w  w iększości dobrze 
w y k w a lif ik o w a n y m i fachow cam i.

Dar Polaków z Francji 
dl a Zsem 0 .-zyskanych

W ic e p re m ie r i  M in is te r  Z iem  O dzy
skanych  W ła d y s ła w  G om u łka  o trz y 
m a! na sw o je  im ię  cenny dar od Rady 
N a ro d o w e j P o laków  we F ra n c ji w  p o 
staci dw óch ka re te k  san ita rn ych  z 
przeznaczeniem  d la  ludnośc i Z iem  O d
zyskanych . Są to  nowoczesne ko m 
p le tn ie  w yposażone sam ochody —  am
bulanse, m a rk i „R e n a u lt" , dostosow a
ne do przew ozu po 2 cho rych  każdy.

D ar ten s tanow i n o w y  dow ód s iln e j 
łączności P o lo n ii fra n cu sk ie j z M a c ie 

Gdynici  —  eksport węgla . Taśmowiec ładu je  200 ton węg la  na godzinę.

u lo k o w a n iu  się w

26
1941 r
f 0w°, w  o ko licę  S tu tg a rtu  na rob o ty  
e? 'ne. Po nadejśc iu  w o js k  am erykań- 
c ..'ch K o c h n ia rczyk  po je ch a ł do F ran
k i1, gdzie n a jp ie rw  p ra co w a ł w  fab ry - 
e a lum in ium , a późn ie j na kop a ln i.

lę J“ ze fia k  Agnieszka w ie z ie  z sobą 
k tó ry  podobno bardzo ładn ie

w o jska  A ndersa  i b ra ł późn ie j udz ia ł 
w  w a lka ch  pod M on te  Cassino. N a 
leża ło  m u się odznaczenie, k ie d y  je 
dnak w y je c h a ł na u rlop  do F ra n c ji, 
o jc ie c  ra d z ił m u n ie  w racać już , gdyż 
w  p o ls k ie j a rm ii w W łoszech  pano
w a ły  nas tro je  an tysow ie ck ie . P u ła 
w ia k  z zadow o len iem  tw ie rd z i, że 
ja k  ty lk o  tra n sp o rt w je c h a ł do P o l
sk i —  do jedzen ia  m a ją  dość —  m i
mo, że w roga  p ropaganda m ó w iła  o 
g łodz ie  p a nu jącym  w  Polsce.

M isiak Stanisław p rz y w ió z ł ze sobą 
sztandar P o lsk ie j P a rtii Robotn. O k rę 
gu Lo ire , p o w ie rzo n y  m u przez w iće - 
iconsula. M is ia k  lic z y  56 la t  i  ma 
syna Józefa, la t 23, k tó ry  też p racu 
je  na ko p a ln i. O jc ie c  pokazu je  sw o je  
zezw o len ie  na noszenie O znak i G run 
w a ld z k ie j, o trzym a n e j za czynny 
u d z ia ł w  ruchu  oporu  w  F ra n c ji 
(FFJ). B y ł on Ostatnio ko lp o rte re m  
„G aze ty  P o ls k ie j" .

Rzepka Stanisław, pochodzący z 
M a ło p o ls k i, opow iada, że F rancuzi 
n ie  chcą p racow ać na ko p a ln ia ch  a 
idą  do fa b ry k . P rzy na jc ięższych  ro 
bo tach  zosta ją  Polacy. M a ro ka ń czycy  
os ta tn io  sprow adzen i na ko pa ln ie , 
w y k o n u ją  ro b o ty  m n ie j o d p ow ie dz ia l
ne i szybko się zn iechęcają.

Bochniak Andrzej, la t  42, pochodzi 
ze Sanoka. Z osta ł on we F ra n c ji za
c ią g n ię ty  do w o jska  S iko rsk iego  i 
dosta ł się do n ie w o li n ie m ie ck ie j. 
P racow a ł dotychczas 13 la t na k o p a l
n i. Z a p y ta n y  dlaczego p rz y je c h a ł do 
P o lsk i m ó w ił, że w o li sw o je  m ałe 
aniżeli cudze chociaż duże.

Do Szczecina p rz y b y ły  2 tran sp o r
ty  ree m ig ran tó w  i tra n sp o rt repa
tr ia n tó w  z Lubek i. R eem igranci p rz y 
b y l i  z W e s tfa lii i z M agdeburga. W  
c iągu  m iesiąca s ie rpn ia  spodziewane 
je s t p rz y b y c ie  da lszych  4 tran sp o r
tó w  P o laków  z W e s tfa lii i  jednego 
z Berlina .

W  okres ie  czasu od począ tku  
k w ie tn ia  do końca  lip ca  p rz y b y ło  do 
Szczecina 21 poc iągów  z P o lakam i 
w ra c a ją c y m i z N iem iec. N a jlic z n ie j
sze są tra n s p o rty  z W e s tfa li i i  M a g 
deburga, a następnie z B erlina , M e- 
k le n b u rg ii i  H anow eru . O gółem  w

rzą i  sta łego za in te resow an ia  ta m te j
szych P o laków  z Z iem ia m i O dzyska 
nym i. S a n ita rk i przeznaczone zosta iy  
przez W ice p rem ie ra  na po trze b y  lu d 
ności W o j. O lsz tyń sk ie g o  i  Szczeciń
skiego.

Obchód rocznicy PKWN
wśród Polonii w N iemczech

W  zw ią zku  z 4 roczn icą  ogłoszenia 
M an ifes tu  P K W N  urządz iła  grom ada 
Z w ią zku  P o laków  w  Senftenberg (Zły. 
K om orów ) w  dn iu  25 lipca  br. u ro 
czystość d la  podkreś len ia  h is to ry c z 
nego znaczenia re fo rm  dokonanych  
w  Polsce przez obóz d e m o kra c ji lu 
dow ej. P isa łem  ju ż  na łam ach „P o l
sk i Z a c h o d n ie j"  w  a rty k u le  pt. „O  
po lską  s ik o łę  w  N iem czech". W sp o 
m nę jeszcze, że z każdym  dniem  po 
w iększa ją  się szeregi Z w ią zku  P o la 
kó w  w  N iem czech, co św iadczy n ie 
w ą tp liw ie  o w ie lk im  poczuciu  na ro 
dow ym  po lsk iego  w ychoaź tw a  zarob
kow ego.

O bchód Ś w ię ta  N arodow ego  roz 
poczęto nabożeństw em  w  m ie jsco 
w ym  kośc ie le  p a ra fia ln ym . N ie  od 
rzeczy będzie wspom nieć, że k a to 
l ic k i ko śc ió ł w  S enitenbergu, ta k  ja k  
w ie le  in n ych  w teren ie , zbudow any 
zosta ł przed la ty  ze sk ładek  i dob ro 
w o ln y c h  da row izn  po lsk iego  ro b o t
n ika .

W  duże j sa li „G ese llscha ttshaus", 
p rz y s tro jo n e j w k w ia ty , p o rtre ty  Pre
zydenta  R. P., P rem iera i M arsza łka  
P o lsk i o d b y ła  się u roczysta  akadem ia, 
na k tó rą  p rz y b y ł; P o lacy z n a jd a l
szych za ką tków  tu te jszego zagłębia 
w ęg low ego. Jako  goście zaszczycili 
uroczystość swą obecnością K om en
dan t P o w ia to w y . A rm ii R adzieck ie j z 
gronem  w yższych  o fice ró w , z-ca K o n 
sula G enera lnego R. P. m jr  M a li
szew ski z B e rlin a  oraz k ie ro w n ik  
m ie jsco w e j P la có w k i K onsu la rne j por. 
B a jon w raz z w sp ó łp ra co w n ika m i. —  
K ró tk ie , p rzem ów ien ie  p o w ita ln e  w y 
g ło s i! prezes G rom ady Senftenberg 
M arc in ia k , po czym oko liczn o śc io w y  
w ie isz  „22 lip ca ..." w yg łos ia  Lei- 
snerów na, c z ło n k in i Z w ią zku  P o laków  
w  N iem czech. Uczennica P o lsk ie j 
S zkó łk i K u raszk ie w iczó w n a  zadekla 
m ow ała  w ie rs z y k  pt. „M o w a  O jc z y 
sta”  a G orze lska i Borecki re c y to w a li 
p o p u la rn y  u tw ó r: „K to  ty  je
steś?" K ażdy w ys tęp  p rzy jm o w a n y  
b y ł z entuzjazm em .

Dłuższe p rzem ów ien ie , w y g io s ił z-ca 
Koneu la  G enera lnego p. m jr  M a li
szew ski, p rzeds taw ia jąc  h is to rię , treść 
i znaczenie M an ife s tu  P o lsk iego K o 
m ite tu  W y z w o le n ia  N arodow ego.

Jako  os ta tn i zabra ł g łos k ie r. m ie jsc. 
P la có w k i K on su la rne j por. Bajon.

Po akadem ii obdarow ano  w szys tk ie  
obecne na sa li dz ieci czekoladą, c iast
kam i i  cu k ie rka m i.

N a zakończenie  obchodu Ś w ięta  N a 
rodow ego, odby ła  się i zabawa ta
neczna, w  czasie k tó re j w ykonano  
tańce ludow e, śp ie w y  i deklam acje .

E. E K N R A W

mspdtpriGi z pismem -  to 
regularne opłacanie prenumeratę!

SEZON TURYSTYCZNY
w związku z Wystawą 

Ziem Odzyskanych
Celem zapoznania odwiedzają

cych wystawę z p ięknym  i bogac
twam i Dolnego Śląska zorganizo
wana będzie szeroka akcja tury
styczna. Pociągi popularne odcho
dzić będą codziennie z W rocław ia

szych okolic jak Chojny, gdzie tu 
ryści zobaczą sztuczną zaporę w o
dną 1 ru iny zamku, do Krzeszowa, 
gdzie w  starożytnym kościele k ry 
ją  się prochy Piastów Świdnickich, 
•ra z  do miejscowości kuracyjnych, 
jak  Kudowa, Polanica, Duszniki 
i Lądek. N a  trasie tych wycieczek 
zobaczą malownicze krajobrazy  
Sudetów, Bazylikę w  W am bierzy
cach. Inne w ycieczki dotrą do 
mtejscowości klimatycznych, do 
Kowar, Szklarskiej Poręby i K ar
pacza.

Ponadto przewiduje się krótsze 
w ycieczki autobusami do Sobótki, 
Trzebnicy i Bolkowa. Na przyjęcie  
licznych gości przygotowuje się 
wszystkie schroniska górskie na 
Dolnym Śląsku.

2 miliony ton 
zboża więcej 

niż przed 
rokiem]

Żniwa dobiegają końca. We
dług dotychczasowych obli
czeń plony tegoroczne są obfi
te a urodzaj zbóż podniósł 
produkcję krajową zbóż o 
przeszło 2 miliony ton, co pod
nosi dochód naszego rolnictwa 
o prawie 40 miliardów złotych.

Do sukcesu tego w wielkim 
stopniu przyczyniły się odzy
skane Ziemie Zachodnie, gdzie 
pozbyliśmy się wiele odłogów. 
Na Ziemi Lubuskiej odiogi te 
np. stanowią zaledwie 4 proc. 
w stosunku do ziemi uprawnej.

Tak obfite zbiory mamy do 
zawdzięczenia wprowadzeniu 
w wielu miejscowościach 
współzawodnictwa pracy, nie
mniej i sprawnej organizacji 
przy zaopatrywaniu rolnictwa 
w nawozy sztuczne i stałemu 
podnoszeniu kultury rolnej.

Obecnie rozwija się inten
sywnie akcja omłotów.

Celem usprawnienia akcji 
skupu zboża od drobnych pro
ducentów rolnych, którym se
zonowe prace w polu nie po
zwalają na natychmiastowe 
omłócenie i dostarczenie ziar
na na punkty zsypu urucho
miony został — jak wiadomo 
— specjalny fundusz w wyso
kości półtora miliarda złotych 
na zaliczkowy zakup zboża.

Dzięki temu funduszowi rol
nicy będą mogli sprzedawać 
zboże bez natychmiastowego 
dostarczenia go, otrzymując 
odpowiednią zaliczkę na poczet 
zakontraktowanej dostawy. 
Zboże zaliczkowe dostarczy 
rolnik w okresie późniejszym, 
przeważnie dopiero w zimie, 
otrzymując przy dostarczeniu 
resztę należności według peł
nych cen ustalonych, jednolicie 
dla poszczególnych rejonów 
kraju. Zaliczkowy zakup zboża 
przez państwowy aparat skupu 
rozpocznie się już w najbliż
szym czasie.

Centrala Spółdzielni Rolni
czych w porozumieniu z Min. 
Rolnictwa i terenowym apara
tem skupu zboża, uruchomiła 
już w całym kraju tysiąc pun
któw zsypu zboża, gdzie rol
nicy dostarczać będą swoje 
płody. Sieć punktów zsypu zo
stała opracowana w ten spo
sób. że największa ich odle
głość od producenta wynosi 10 
do 12 km.

Dzięki opiece rządu rolnik 
nie będzie narażony na moż
ność wyzysku przy sprzedaży 
zboża przez spekulantów, gdyż 
wyznaczone zostały na obsza
rze całego kraju obowiązujące 
ceny skupu.

Oznacza to zasadniczą ko
rzyść di a rolników.

3czas pod ró ży  śpiew ał,
^ eP a trianc i p rz y je c h a li p rzew ażn ie  om aw ianym  okres ie  czasu p o w ró c iło

h®2 m ebli, gdyż ja k  opo w ia d a ją  al- . Przez Szczecin do P o lsk i przeszło 
° °  m ie l . . . .

hy łó  w ozić, a lbo w  ogóle n ie  m ię 
to ,n'1' eh  sta re  g ra ty , k tó ry c h  nie w ar- ' 600 rodz in , t j.  ponad

'Pebli we Francji.

3 600 osób. 
Znaczna część pow ra ca ją cych  roda 
k ó w  za trzym u je  się na te ren ie  w o je 

W  w a łb rz y s k ie j  kopa łn t

do Kłodzka, Jeleniej Góry i W a ł
brzycha. W  miaslach tych zorga
nizuje się punkty noclegowe. A u 
tobusy  przy opłatach zniżkowych  
będą rozwoziły z tych baz do dal*

Do P. T . Prenumeratorów I
Prosimy uregulować prenumeratę 
za III kwartał b. r., przekazując 
150,—  zł na konto tygodnika

„Polska Zachodnia44 PKO Poznań Y42-28
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Ma Z iem i
Ż yc ie  na Z iem i L u b usk ie j b ije  na 

jego  w szys tk ich  odc inkach  coraz s i l
n ie jszym  pulsem, coraz żyw szy je s t 
k o n ta k t z d a w n ym i z iem iam i M a c ie 
rzy. —  W ła śn ie  obecnie w  okres ie  la 
ta  —  Z iem ię  Lubuską —  zw iedza ją  
liczne  w y c ie c z k i i  tu ry ś c i ca łe j Po lsk i.

W trosce o drogi i mosty
Stan d róg  w  p o w iec ie  go rzow sk im  

a czko lw ie k  w ym aga  napraw  i  konse r
w a c ji n ie  na leży do na jgo rszych . O d
c in e k  ten je s t sta le  na uwadze w ładz  
p o w ia to w ych . N a  te ren ie  p o w ia tu  są 
trz y  rodza je  dróg, to  znaczy d ro g i pań
stw ow e, w o je w ó d zk ie  i  pow ia tow e . 
W  sum ie je s t to  967 km.

P rocentow o n a jw ię c e j s tarań w ło ż o 
no w  konse rw a c ję  d róg  państw ow ych, 
bow iem  na 106 km  szos zn a jd u ją cych  
się w  ogóle na te ren ie  p o w ia tu , k o n 
se rw ac ji pod lega ło  64 km , zaś p rzebu
dow ie  3,5 km . D ro g i w o je w ó d zk ie  na 
ogó lną przestrzeń 19 km  u le g ły  k o n 
se rw ac ji na o d c in ku  4-ro k ilo m e tro 
w ym . O dc inek  p o d le ga ją cy  konse rw a 
c j i  d róg  p o w ia to w y c h  w y n o s ił 14 km.

Prace na odc in ku  d rogow ym  n ie  są 
zakończone. W  na jb liższym  czasie 
p rzeprow adzone zostaną dalsze prace. 
I  tak , na o d c in ku  d róg  pa ń s tw ow ych  
p ro je k tu je  się przebudow ę g run tow ną  
odc in ka  d ługośc i 6 km , oraz prace 
ko n se rw a cy jn e  na o d c in ku  10 km . 
Także d ro g i w o je w ó d zk ie  pod legać 
będą zabiegom  k o n se rw a cy jn ym  na 
o d c in ku  8 km .

B o ry k a ją c y  się trud n o śc ia m i fin a n 
sow ym i samorząd p o w ia to w y  p ro je k 
tu je  je d n a k  przebudow ę dróg p o w ia 
to w ych  na odc in ku  2,5 km , oraz ich  
ko nse rw ac ję  na d ługośc i 20 km.

W ażnym  zagadnien iem  je s t sprawa 
m ostów . Do bezsprzecznych sukcesów  
p o w ia tu  n a le ży  p rzeprow adzona odbu
dowa m ostu  sta low ego na W a rc ie  w  
K o s trzyn iu , oraz że lbe tonow ego m ostu 
gran icznego na Odrze. O becn ie  zw ie 
z iono  ju ż  m a te r ia ły  do odbudow y że l
be tonow ego m ostu na W a rc ie , d łu g o 
ści 118 m. Po o trzym a n iu  k re d y tó w  
z M in . O d budow y rozpoczn ie  się 
pracę.

Ożywiony 
ruch budowlany

Państw ow e P rzeds ięb io rs tw o  Budo
w lane  O ddz ia ł n r  6 w  G orzow ie  o b e j
m u je  swą dz ia ła lnośc ią  m iasto  G orzów  
oraz p o w ia ty : go rzow sk i, s kw ie rzyń - 
sk i, s trze leck i, m iędzyrzeck i, m iędzy- 
chpdzk i, s łu b ic k i, su ięc ińsk i, szam otu l
s k i i  n o w o tom ysk i. Osobne k ie ro w n ic 
tw a  rob ó t zn a jd u ją  się w  M ię dzych o 
dzie i  N o w y m  Tom yślu . P rzeds ięb io r
s tw o to , k tó re  ma stałe zapo trzebow a
n ie  na w iększą  ilo ść  p ra c o w n ik ó w  bu
d o w la n ych  w  te j c h w ili za tru d n ia  po 
nad 60Ó osób z czego 400 osób za
tru d n io n y c h  je s t na te ren ie  now obu- 
du ją ce j się e le k tro w n i w  G orzow ie .

Z w ię kszych  rob ó t w y k o n y w a n y c h  
przez P. P. B. n r  6 na te ren ie  Z iem i L u 
b u s k ie j n a le ży  w y m ie n ić  następu jące: 
odbudow a k in a  w  G orzow ie , odbudo
w a  szko ły  pow szechnej, prace na te 
ren ie  n o w e j e le k tro w n i, rem ont G i
m naz jum  K ra w ie ck ie g o  i  in te rn a tu  d la  
te jże  ucze ln i. W  p o w ie c ie  p rzep row a
dza się rem o n ty  szkó ł w  W y s o k ie j, 
Deszcznie i K o s trzyn iu  n. O. W  K o 
s trzyn iu  n. O. budu je  się rów n ież  dwa 
b u d y n k i a d m in is tra cy jn e  d la  P aństw o
w ego Zarządu D róg  W o d n ych  i  bu 
d yn e k  a d m in is tra c y jn y  d la  U rzędu 
Celnego. W  S kw ie rzyn ie  p rzep row a
dza się odbudow ę b u d yn kó w  adm in i-

W  szuwarach i  trzcinach  
na Z iem i Lu b usk ie j

s tra c y jn y c h  S tarostw a P ow iatow ego. 
W  S u lechow ie  odbudow ę S zko ły  Po
w szechnej, S trze lcach K ra je ń s k ic h  od
budow ę Państw ow ego L iceum  Pedago
gicznego, w  D o b iegn iew ie  i  K u ro w ie  
odbudow ę szkó ł pow szechnych, w  
D rezdenku odbudow ę k ina , w  p o w ie 
cie rzep ińsk im  odbudow ę 3 w ie js k ic h  
szkó ł pow szechnych.

W  ram ach o d b udow y w s i p rzep ro 
w adza się rem o n ty  b u d yn kó w  m iesz
k a ln ych  w  p ow ia tach  skw ie rzyń sk im , 
go rzow sk im  i m iędzyrzeck im . O prócz 
w y m ie n io n y c h  w ię kszych  p rac P. P. B. 
p rzeprow adza c a ły  szereg m n ie jszych  
rem ontów . R ozw ój p rzeds ięb io rs tw a  
ja k  rów n ież  cała a kc ja  o d b udow y na 
Z iem i L u b usk ie j w  p ie rw szym  rzędzie 
zależna je s t od ilo ś c i p ra c o w n ik ó w  
k w a lif ik o w a n y c h  i  od te rm inow ego  
o trzym yw a n ia  z leceń na poszczególne 
prace.

Rozmach w akcji usa
modzielnienia się kobiet

A k c ja  usam odz ie ln ian ia  się k o b ie t 
a tym  samym  zapew n ien ia  im  egzy
s te n c ji trw a  ju ż  od dłuższego czasu. 
O b ję ła  ona rów n ież  Z iem ię  Lubuską. 
Do rea lizow an ia  te j a k c ji pow o łane  są 
przede w szys tk im  S pó łdz ie ln ie  Pracy, 
k tó re  szko lą  i  rów nocześn ie  za tru d n ia 
ją  szeregi k o b ie t dotąd życ io w o  bez
radnych , bo n ie  pos ia d a jących  żadne
go fachow ego w yszko len ia .

N a  te re n ie  Z iem i L u b u sk ie j ja k o  
n a jb a rd z ie j a k tyw n e  w y ró ż n iły  się 
S pó łdz ie ln ie  Pracy, a w śród  n ich  S pó ł
d z ie ln ia  S zczotkarska w  Sulechow ie, 
k o n fe k c y jn a  w  Ś w iebodz in ie  i  p rzem y
s łu  lodow ego  i  a rtys tycznego  w  M ię 
dzyrzeczu. S pó łdz ie ln ie  te  da ją  poznać 
jakość  sw e j p ro d u k c ji w y s ta w ia ją c  
obecnie na W y s ta w ie  Z iem  O dzyska 
nych .

A k c ja  usam odz ie ln ian ia  k o b ie t w  
d ru g ie j p o ło w ie  ro k u  nabrać m a je 
szcze w iększego rozm achu. W o je w ó d z 
k i Zarząd L ig i K o b ie t p rz y  w sp ó łp ra cy  
In s ty tu tu  D oskona len ia  Rzem iosła w  
Poznaniu za jm ie  się o rgan izac ją  k u r 
sów  p rzeszko len iow ych . N a  Z ie m i Lu 
b u sk ie j pow stan ie  znow u szereg spó ł
dz ie lń , k tó re  za tru d n ia ć  będą p rze 
szko lone ko b ie ty . W  p ro je k c ie  je s t za
tru d n ie n ie  o ko ło  250 k o b ie t w  m a ją 
cych  pow stać spó łdz ie ln ia ch : w łó k ie n 
n icze j w  G orzow ie , tk a c k ie j w  S u le 
chow ie  i  w ik l in ia rs k ie j w  K rośn ie . 
Zdobyczą d la  k o b ie t będzie fa k t, ze 
oprócz zaw odu zdobędą w ła sn y  w a r-

Prokurator poszukuje:
P ro ku ra tu ra  Sądu O kręgow ego  w  

W arszaw ie  p ro w a d z i dochodzenia 
p rze c iw ko  K a z im ie rzow i B endykow i, 
vo lksd e u tsch o w i pode jrzanem u o to, 
że ja k o  kom endan t w ięz ie n ia  w  G ro d 
n ie  znęcał się nad osadzonym i tam  
w ię źn ia m i, a ponadto  p o w ie s ił w ła 
snoręczn ie  k i lk u  P o laków  na -p lacu  
S k iw e ls k im  oraz za s trze lił mężczyznę 
o n ie u s ta lon ym  nazw isku  na u lic y  
F ranc iszkańsk ie j w  G rodnie.

O soby posiadające ja k ie k o lw ie k  in 
fo rm acje  o zb rodn icze j dz ia ła ln o śc i 
w yże j w ym ien ionego  proszone są o ja k  
na jszybsze zgłoszenie s ię  do P ro ku ra 
tu ry  Sądu O kręgow ego  w  W arszaw ie , 
Leszno 53/55 —  IV  p ię tro  us tn ie  lub  
p isem nie.

P o lsk i C zerw ony K rzyż  o rgan izu je  
k u rs y  d la  p ie lę g n ia re k , ra to w n ik ó w  i  
P rzodow n ic  Z d row ia . W  ce lu  u ła tw ie 
n ia  sobie pracy, w y k ła d o w c y , ja k  
rów n ież  in s tru k to rz y  PCK, ilu s tru ją  
w y k ła d y  film a m i n a u k o w y m i z danej 
dz iedziny. Z b raku  f ilm ó w  p o ls k ic h  u- 
żyw a  6ię często n iem ieck ich .

W  pos iadan iu  ludnośc i zn a jd u ją  się 
n iew yko rzys ta n e  k ró tk o m e tra ż ó w k i p o 
n ie m ie ck ie  na tem at zw a lczan ia  cho
rób, u dz ie lan ia  p ie rw sze j pom ocy itp . 
PCK zw raca  s ię  do posiadaczy tych  
f ilm ó w  o • łaskaw e zao fia row an ie  ich  
O k rę g o w i W lk p . PCK w  Poznaniu, 
p lac A snyka  5.

sztat p racy, bo w ie m  po p rzep racow a
n ych  200 dn iach  staną się c z ło n k in ia 
m i spó łdz ie lń .

Wychowanie fizyczne 
i sport zdobywają masy

R ó w n ie ż  na p o lu  w y c h o w a n ia  f i 
zycznego i  s p o rtu  na  Z ie m i L u b u 
s k ie j p o czyn iono  po d  k a ż d y m  w z g lę 
dem  godne u w a g i postępy.

D z is ia j o ś ro d k i ta k ie  ja k :  Z ie lo n a  
G óra , G o rzów , Ś w ie b o d z in  i  inne , 
d z ię k i sw e j a k ty w n o ś c i na p o lu  sp o r
to w y m  z w ró c iły  na  s ieb ie  uw agę  
ś w ia ta  sp o rto w e g o  P o ls k i.

G o rzó w  —  s to lic a  Z ie m i L u b u s k ie j 
d ys p o n u je  je d n ą  z  n a jp ię k n ie js z y c h  
k ry ty c h  p ły w a ln i w  Polsce. S p o r- 
to w c y -p ły w a c y  n ie w ą tp liw ie  w y k o 
rz y s ta ją  p ły w a ln ię  z c h w ilą  n a s ta 
n ia  sezonu jes iennego  i  n a w ią żą  
żyw szy  k o n ta k t  z p o z o s ta ły m i o ś ro d 
k a m i k ra ju .  B o k s  cieszy się s ta le  
w z ra s ta ją c ą  p o p u la rn o śc ią , szczegól
n ie  w  Z ie lo n e j G órze  i G o rzow ie . Te 
d w a  o ś ro d k i p re d y s ty n o w a n e  są 
p rzede  w s z y s tk im  do o d e g ra n ia  p o 
w a ż n ie jsze j ro l i .  P iłk a  nożna  w y 
b itn ie  p o p ra w iła  s w o ją  pozyc ję , z a j
m u ją c  k i lk a  m ie js c  w  k la s ie  B , a 
w  szczególności w  k la s ie  A . Pozn. 
O. Z. P. N . przez Z. Z. K. z G orzo
wa.

Jeszcze n a le ża ło b y  w sp o m n ie ć  o 
spo rc ie  m o to c y k lo w y m . W a lk ę  o 
p ie rw s z e ń s tw o  s tacza ją  G o rzó w  i  
Ś w ieb o d z in . W  ub . n ie d z ie lę  od 
b y ła  s ię  c ie ka w a  im p re z a  w  G o rzo 
w ie , w  k tó re j t r iu m fo w a li  m o to c y 
k l iś c i  leszczyńsk iego  g rodu .

R ó w n ie ż  w  zak re s ie  in n y c h  sp o r
tó w  w zm a ga  się in te n syw n ość . N a 
podkreś len ie  zas ługu je  ró w n ież  sta
le p o w ię ksza ją ca  się ilo ść  u rządzeń  
s p o rto w y c h , szczególn ie  bo isk.

W trosce o bezpieczeństwo 
rybaków morskich

L iczne  w  os ta tn ich  czasach w y p a d 
k i u to n ięc ia  ry b a k ó w  w y n ik a ły  za
zw ycza j z b ra ku  odpow iedn iego  do 
św iadczen ia  i  w iadom ośc i z dz iedz iny  
ra to w n ic tw a , p o w o d u ją  w ię c  kon iecz
ność szko len ia  ry b a k ó w  na m orzu.

W  zw ią zku  z ty m  M o rs k i U rząd  R y
b ack i w  G d yn i w  po ro zu m ie n iu  z 
M o rs k im  In s ty tu te m  R yback im  i  Z je 
dnoczeniem  R yb a kó w  w y ty p o w a ł 
dw óch dośw iadczonych  ry b a k ó w  z 
K a rw i, k tó rz y  w y je c h a li w  teren w  
cha rakte rze  in s tru k to ró w .

In s tru k to rz y  pop row adzą  szko len ie  
ry b a k ó w  w  zakresie  żeg la rs tw a  i  bez-

„POLSKA ZACHODNIA“

II skutecznym organem 
o g ł o s z e ń  ¡ o w y m  

I w c a ł e ! P o l s c e

pieczeństw a na m orzu  oraz podadzą 
p ra k tyczn e  w ska zó w k i z zakresu ry 
b o łó w s tw a  łódkow ego , s ie c ia rs tw a  
itp .

Czas szko len ia  U rząd  p rze w idu je  
na 3 tyg o dn ie  w  każde j m ie jscow ośc i 
ry b a c k ie j. - N a le ży  przypuszczać, że 
ry b a c y  ze Sw ibna, M ikoszew a, Ste
gny, Ścieżek, K ą tó w , Ł ys ic y , W scho
d n ich  i  Z achodn ich  G órek  w  pe łn i 
w y k o rz y s ta ją  sposobność szko len ia  
się na zo rgan izow anym  ku rs ie  ob jaz
dow ym .

Poziom  osiągn ię tego  w yszko le n ia  
M U R  będzie b ra ł pod uw agę p rzy  w y 
daw an iu  w  1948 ro k u  s ta łych  k a rt 
ryba ck ich .

Kara śmierci za współ
pracę z hitlerowcami

W y ro k ie m  Sądu O kręgow ego  w 
W a rszaw ie  skazany zosta ł na ka rę  
śm ie rc i A le ksa n d e r M a rk o w s k i, m iesz
kan iec Z ak ro czym ia  za to, że idąc na 
rękę  o k u p a c y jn e j w ła d z y  n ie m ie c k ie j 
w yd a } w  ręce gestapo szereg osób 
spośród p o ls k ie j ludn o śc i c y w iln e j,  a 
w  szczególności ap tekarza  Romana 
K ow a le w sk ie g o , za ko n n ika  k la sz to ru
—  o jca  C y ry la , W ito ld a  B arc ińsk iego , 
Jana i  Eugeniusza P ank iew iczów , o r
gan istę  W a w rz y ń c a  O rzechow sk iego , 
kapu cyna  o jca  K o zy rę  —  w  w y n ik u  
czego B a rc iń sk i zosta ł rozs trze lany , in 
n i zaś a resztow an i zg in ę li bez w ieśc i.

W obec tego, że P rezydent Rzeczypo
s p o lite j P o lsk ie j n ie  sko rzys ta ł z p rz y 
s ługu jącego  M u  p ra w a  ła s k i w  sto
sunku  do A le ksa n d ra  M a rko w sk ie g o
—  w y ro k  zosta ł w  d n iu  23 lip c a  1948 r. 
w y k o n a n y  przez pow ieszen ie.

1 0 0 0 0 0  nieruchomości do 
nabycia na Pomorzu Zach.

W  ram ach a k c ji uw łaszczen ia  n ie 
ro ln iczeg o  przeznaczono do sprzedaży 
ną te re n ie  w o je w ó d z tw a  szczecińsk ie 
go o ko ło  100 000 n ie ruchom ośc i. Już w  
b ieżącym  ro k u  nabyć  będzie  m ożna 
o k o ło  30 000 o b ie k tó w , a do tychczas 
w  D z ie n n iku  W o je w ó d z k im  ogłoszono 
3000. N a jw ię c e j w n io s k ó w  o kupno  
sk ła d a ją  re p a tr ia n c i, k tó ry m  zaracho- 
w u je  się w a rto ść  n ie ruchom ośc i pozo
s ta w io n e j poza g ra n ica m i państw a do 
220 m  k w a d ra to w y c h  p o w ie rzch n i 
u ż y tk o w e j. W  n a jb liż s z y m  num erze 
D z ie n n ika  W o je w ó d z k ie g o  og łoszo
n ych  zostanie  da lszych  1000 o b ie k tó w  
ze Szczecina, Łobezu, S ław na, Ś w ino 
u jśc ia , K a m ie n ia  i  in n y c h  m ie jsco w o 
ści. W  d n iu  31 lip c a  br. o d b y ło  się 
p ie rw sze  posiedzen ie  w o je w ó d zk . K o 
m is ji O sadn ic tw a  N ie ro ln iczeg o , na 
k tó ry m  om aw iano  odnośn ie  poszcze
g ó ln ych  o b ie k tów , kom u spośród re- 
flekt-an tów  i  na ja k ic h  w a run ka ch  na
le ży  je  przyznać.

Na polach grunwaldzkich 

w roku bieżącym
A  je d n a k  t ra d y c ji s ta ło  się zadość. 

M im o  skup ien ia  ca łe j uw ag i na W y 
s taw ie  Z iem  O dzyskanych  w e W ro -  
ca łw iu , na po la ch  g ru n w a ld zk ich  roz
le g ł się tr iu m fa ln y  śp iew  p o ls k i, sta
n ą ł w  o rd y n k u  nasz żo łn ie rz  i  p a d ły  
s łow a  m ocne, k rze p k ie  do zeb ranych  
w  ram ach obchodu w ie ko p o m n e j 
roczn icy  g lo r i i  oręża po lsk iego . Msza 
po ło w a  na za lanym  s łońcem  p o b o jo 
w is k u  b y ła  ko ro n ą  skrom nych , a le 
d o s to jnych  u roczystośc i. .

Sprawność i  tężyznę fizyczn ą  m ło 
dego p o ko le n ia  p re ze n to w a ły  pop isy  
sportow e.

U roczys tośc i g ru n w a ld z k ie  w  ro k u  
b ieżącym  po łączone b y ły  z roczn icą  
M a n ife s tu  L ipcow ego  P. K. W , N ., 
k tó ry  je s t n ie m n ie j w ie lk im  zw y c ię 
stw em  m y ś li p o lity c z n e j d e m o k ra c ji 
lu d o w e j. P ow ia to w a  Rada N a rodow a  
m iasta  O stró d y , P o lsk i Z w ią zek  Za
chodn i i  p a rtie  p o lity c z n e  w o j. o l
sz tyńsk iego  s p e łn iły  zaszczytn ie  sw ó j 
o bow iązek  w  im ię  i  w obec całego 
k ra ju .

G d y  ju ż  m ow a o O stródzie , dobrze 
b y  b y ło , a b y  w y c ie c z k i zaw adza ły  o 
to  m iasto  n ie  ty lk o  dla, p iękna  w spa
n ia łe g o  je z io ra  D rw ęca, nad k tó ry m  
je s t po łożone, a le  i  d la  jego  p rze
szłości.

E m ilia  S uke rtow a-B ied raw ina , k ie 
ro w n iczka  In s ty tu tu  M azu rsk iego , od 
czasu do czasu na łam ach  „Ż y c ia  
O lsz tyń sk ie g o " ogłasza p rz y c z y n k i 
do h is to r ii Z iem i M a zu rsk ie j. Są to 
czasem re w e la c y jn e  o d k ryc ia . D o
brze b y  b y ło  zebrać te m a te r ia ły  w  
fo rm ie  p o p u la rn ych  b roszu r i  obdzie
lać n im i n ie  ty lk o  m łodzież, lecz 
w szys tk ich , k tó ry c h  zapędzi tu  prze
m ożne p iękno  tego k ra ju  je z io r  i  la 
sów. Bo k to  w ie , że np. b itw a  g ru n 
w a ldzka  rozegra ła  się na po lach  p o l
sk iego rodu  F inhów  herbu  O sto ja , że 
k ró l J a g ie łło  p rz y jm o w a ł w  O s tró 
dzie 22 lip ca  1440 r. h o łd  m ieszkań
ców  tego m iasta  i  re je n c ji,  że w  
zam ku o s tródzk im  kaza ł z łożyć  z w ło 
k i  U lry c h a  v o n  Jung ingena  lub , że 
d z ia ła ł w  tym  m ieście  i o k o lic y  bo
jo w n ik  o po lskość z iem i M a zu rsk ie j

G ustaw  G izew iusz, uczes tn ik  „W io 
sny Ludów ",

M oże p rzysz ła  roczn ica  g ru nw a ldz
ka, w  czasie k tó re j w zn ie s io n y  bę
dzie pom n ik , p rzyn ie s ie  p opu la ryza 
c ję  m a te r ia łó w  o p rzeszłości te j z ie 
m i, k tó rą  w raz z o s ta tn im i N iem ca
m i w  ro k u  b ieżącym  opuści Smętek 
na zawsze. Fr. H.

Gospodarka leśna
na Z. O.

Z  h a s łe m  „M u s im y  do les ić  P o l
skę “  w y s tę p u ją  L a s y  P a ń s tw o w e  na 
W y s ta w ie  Z ie m  O d zyska nych . S y
tu a c ja  z la s a m i n ie  b y ła  n a jlepszą  
i  p reed  w o jn ą , k ie d y  te o re tyczn ie  p o 
w ie rz c h n ia  za les iona  k r a ju  w y n o s iła  
22 p ro ce n t, a fa k ty c z n ie , b io rą c  pod 
uw a g ę  n ie  zawsze n a le ż y tą  gospo
d a rk ę  n ie  ty lk o  w  lasach  p ry w a t 
n y c h  ale i  p a ń s tw o w y c h , rz e c z y w is ty  
p ro c e n t za le s ie n ia  n ie  p rz e k ra c z a ł 18. 
S ta liś m y  w te d y  p o n iż e j za les ien ia  
w s z y s tk ic h  są s iedn ich  p a ń s tw , z  w y 
ją tk ie m  W ęg ie r.

W o jn a  p o g o rszy ła  s ta n  n a  z ie m ia ch  
d a w n ych , gdz ie  za le s ie n ie  spad ło  do 
17 p ro c e n t o g ó ln e j p o w ie rz c h n i. R a
tu ją  s y tu a c ję  Z ie m ie  O dzyskane  z 
24 p ro c e n ta m i za les ien ia , z  d rze w o 
s ta n a m i n a  o g ó ł oszczędzanym i w  
czasie w o jn y .

J a k  o b c h o d z il i s ię  N ie m cy  
z n a s z y m i la sa m i, i lu s t r u ją  to  do
b rze  dane s ta tys tyczne . W  la ta c h  
1939— 44 w y c ię l i  o n i n a  te re n ie  z iem  
d a w n y c h  733.000 ha  lasu , a n a  te 
re n ie  Z ie m  O d zyska n ych  ty lk o  
134.000 ha. S p o w o d o w a ło  to , że 
m n ie js z y  obsza r la só w  Z. O. d o s ta r
cza w ię c e j d rze w a  o d  la s ó w  P o lsk i 
C e n tra ln e j. N a  og ó ln ą  ilo ść  p ozy
skanego d rze w a  w  lasach  p a ń s tw o 
w y c h  w  u b ie g łe j k a m p a n ii w y n o 
szącą 11.000.000 m e tró w  siześc., lasy  
Z. O. d a ły  6 m il io n ó w  m e tró w : P ro 
d u k c ja  ta rc ic y  Z . G. w y n o s i 48 proc. 
ca łe j p ro d u k c ji k ra jo w e j.  Zn iszcze 
n ia  w  lasach  d o konane  p rze z  N ie m 
có w  o d b iły  się fa ta ln ie  n a  p rzy ro ś c ie  
m a s y  d rz e w n e j. N a  Z . O. w y n o s i on 
2.1 p roc., a n a  z ie m ia ch  daw n ych  
ty lk o  1.5 p roc.

W  c ią g u  trz e c h  la t  trz e b a  by ło  
b a rd zo  dużo z ro b ić , aby p o p ra w ić  
g ospoda rkę  leśną  po N ie m ca ch , w y 
ró w n a ć  n ie d o c ią g n ię c ia  o k re su  w o 
jennego  i  z m ie n ić  b łę d n e  n a s ta w ie 
n ie  h o d o w li, trz y m a ją c e j się u p a rc ie  
w  N iem czech , je d n o g a tu n ko w e g o  
s ie d liska . T rze b a  w ię c  b y ło  przede 

..w sę ys tk ijn , p p rą c o w a ć . p la n y  gospo
darcze  ląsów , k tó re  N ie m c y  w y w ie ź !1- 
T en  p ro b le m  zo s ta ł ju ż  ro z w ią z a n y  
C a ła  p o w ie rz c h n ia  la só w  Z . O. w y 
nosząca 2.694.000 h e k ta ró w  posiada 
ju ż  p la n y  gospodarcze, opracow ane  
n a  w y p ró b o w a n y c h  p rze d  w o jn ą  za
sadach p o ls k ic h . P rz y s tą p io n o  do 
za les ień  na obsza rach  zan iedbanych  
w  czasie w o jn y .  W  la ta c h  45/46 za
les iono  5.794 h e k ta ry , w  46/47 — 
11.456 ha, w  ro k u  47/48 aż 20.042 ha- 
O becne zagospo d a ro w an ie  id z ie  W 
k ie ru n k u  s tw o rz e n ia  s to p n io w o  la 
su m ieszanego, gdzie  s p o ty k a  się 
ro z m a ite  d rzew a . T a k a  gospodarka  
zabezp iecza  n a jle p ie j la s y  p rz e d  k lę 
ską  o w a d ó w , k tó re  s ta le  pu s toszy ły  
je d n o g a tu n k o w e  la s y  n ie m ie c k ie .

N a  in w e s ty c je  w  lasach  Z. O. k ła 
dz ie  się w ie lk i  n a c isk . K r e d y ty  na 
te n  ce l są coraz w iększe . O b e jm u ją  
one z a ró w n o  o d c in e k  h o d o w la n y , ja k  
i  u ż y tk o w a n ie  i  p rz e m ia n ę  m a łych , 
bez w iększego  znaczen ia  gospodar
czego, z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  leśnego,

SZTANDARY
chorągwie, paramenta kościelne

oraz naprawy wykonuje «
fachowo i solidnie £

K. K A C Z M A R E K
pl. Ratajskiego 5 (dawniej pl. Nowomiejski)
F-ma przeniesiona z ul.Wierzbięcice 13

na  w ie lk ie ,  now oczesne ko m b in a ty - 
S k u tk i te j n o w e j p o l i t y k i  p rze m ys ło 
w o .le ś n e j są ju ż  w idoczne . F ab ryka  
suche j d e s ty la c ji d re w n a  w  W ysoW - 
s k ie j p rz e ra b ia  roczn ie  25.000 m etróW ' 
d a ją c  w ie lk ie  ilo ś c i sm o ły  pogazow e j’ 
s p iry tu s u  d rzew nego  i  o le ju , węg*3 
d rzew nego  i  rozp u szcza ln ika . F3' 
b ry k a  e k s t ra k c ji ż y w ic y  w  PtuszJ* 
p rz e ra b ia  20.000 m e tró w  ro czn ie  k a t ' 
p in y , d a ją c  te rp e n ty n ę  i  k a la fo n ię -

N a  te re n a ch  la só w  Z. O. n a  w ie l
ką  ska lę  p rze p ro w a d za  się ż y w ic 0' 
w a n ie . U zyska n o  je j  w  47/48 ro k 0 
p onad  1.800 ton.

L a s y  Z ie m  O d zyska nych  posiadaj** 
o k o ło  200 re z e rw a tó w  p rz y ro d y 1 
w ś ró d  k tó ry c h  w ie le  p rze d s ta w i 
s ta rą , n ie tk n ię tą  rę k ą  cz ło w ie k  
puszczę n a tu ra ln ą .

W  d rze w o s ta n a ch  la só w  Z. O. zn^ T  
d u je  się 78 p roc: sosny, 13 
ś w ie rk a , 4 p roc . dębu  i  5 p roc. 
n y c h  d rze w , w ś ró d  k tó ry c h  n ie  b *a 
d rz e w  egzo tycznych .

A. Pakulski 
i Ul. stPzeiczyK

Poznań, W ały Warneńczyka przy Forcie Grohmana 
Telefon 98-65

Wulkanizuje wszelkie wymiary opon i dęfek samochodowych Naprawę 
samochodów, wsławianie wulców do opon wykonuje szybko ■ solidnie 

Zakup używanych opon na maferiał naprawkowy 3 ^ 5

Naturalne soki owocowe
p o l e c a

W Y T Ł O C Z N I A  S O K Ó W  O W O C O W Y C H

Franciszek Kubiak
L  O £  t  n o ,  " R Y n e k 2 9  —  Telefon  595
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